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Zaproszenie do przedpłaty. 


W miejscu: Za H połrocze 6 zł.; 
za TH ówierćrocze 8 zł., za lipiec 
i każdy następny miesiąc 1 zł. 

Poczta: Ża II półrocze 8 Zł. ; za III 
ówierórocze 4 zł.; za lipiec i każdy 
następny miesiąc 1 zł. 35 et, 


Prenumeratorowie półroczni (któ- 
rzy prenumerują od 1 lipca do końca 
grudnia) otrzymują „Przewodnik nau- 
kowy i literacki" dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie; 
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do- 
plata, pierwsi 75 ct., drudzy 30 et. 
Przewodnik prenumerowany osobno 
kosztuje półrocznie 2 zł., ćwieréro- 
cznie 1 zł. 

W celu ustalenia nakładu, prosi- 
my 0 nadesłanie przedpłaty przed 
upływem miesiąca czerwca, 
gdyż w przeciwnym razie nie mogli- 
byśmy uzupełnić brakujących numerów 
Gazety. 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


C. k. Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła Wojciecha Miehnę nauczycielem kieru- 
jącym, Bronisława Olszews kiego i To- 
masza Zapałę nauczycielami szkoły I. a 
Ludwika Czech ow skiego nauczycielem szko- 
yv w Krakowie, Aleksandra D ue howi- 
eza dyrektorem szkoły wydziałowej, Roma- 
na Zielińskiego nauczycielem kierującym, 
Marcina Rembacza rzeczywistym nauczy- 
cielem szkoły ludowej pospolitej, Felicyę D a 
brzańską nauczycielką kierującą Teresę 
Menschikównę i Amalię HercogównĘę 
nauczycielkami starszemi, tudzież Ludwikę 
Zdechlikiewiezównę i Helenę Siedli- 


ZAGADKI 


TII. 


Znany z Pana Tadeusza „wojewoda 
Niesiołowski stary, co ma pierwsze na Świe- 
cie ogary*, t. j. Józef wojewoda nowogrodz: 
ki, scharakteryzowany jak następuje : 


Staruszeczek to poczciwy, 
Litwin szczery i prawdziwy. 


Szydłowski Teodor, wojewoda nowo- 
grodzki, który w rok później będzie rezy- 
gnował, 


Przez córki swojej narzędzie, 
W senałorów siedzi rzędzie. 


Sejm nie ma z n'ego pociechy, bo tylko 
szle i sapie... ! | 
a ui Małachowski, wojewoda mazo- 
wiecki, stateczny przyjaciel króla, pełen ludz- 
kości i uprzejmości , na usługach dla ojczy- 
żył fortunę. ; 
H Eo Walicki, wojewoda rawski, „za- 
wsze chory. zrzęda W domu*, ma zwyczaj 
ganić w czambuł wszystko, myśląc, że w ten 
sposób będzie uchodził za rozumnego. x 
Jan Tadeusz Zyberg, wojewoda brzesko- 


litewski, „starzec zacny, poczciwy i szczery”; 
na nieszczęście zachciało mu się młodej żony. 
„Ta widząc powolność męża“, znalazła sobie 
„młodego gaszka“. Niezbyt wstrzemięźliwemu 
pióru pani Nakwaskiej w Pamiętnikach z3- 
wdzięczamy wiadomość , że owym gachem 
był Stanisław Ledóchowski. 

Xawery Chomiński , wojewoda mścisła- 
wski, zwolennik familii i Stanisława Augu- 
sta, wszechwładny faworyt i przyjaciel he- 
tmana w. lit. Ogińskiego, wierszopis i mówca 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 wi., miesio- || 
cznie I zł. 35 et. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. s 
Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“ atrzymu 
i półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 et., drudzy 
30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. d . 


ją cało- 
CZETWEA, 


kowską nauczycielkami młodszemi szkoły 
żeńskiej w Wieliczce; w końcu nauczycielkę 
Joannę Pogonowską rzeczywistą nan- 
czycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w Kra- 
kowie. 


i... A 


CZĘŚĆ NIEURZĘDÓWA 


Lwów, dnia 27 czerwca. 


Do przesady posunięto już zna- 
czenie, jakie mieć może  niezała- 
twiona dotąd sprawa ugodowa 
wobec zagranicznej polityki monarchii. 
Między sprawami ugodowemi a zagra- 
niczną polityką istnieje niezaprzeczony 
i silny związek, bo dla żadnego pań- 
stwa nie może być obojętny wewnę- 
trzny porządek i normalny stan rzeczy 
w chwili, gdy wypadki każą mu przy- 
gotować się na wszelkie możliwe zwro- 
o c 3 z 
ty i katastrofy. Ale tak źle znowu nie 
jest, aby niezałatwienie sprawy ugo- 
dowej było nieprzepartą przeszkodą 
dła wszelkiej akcyi ważniejszej, ażeby 
aż do sankcyonowania ustaw ugodo- 
wych monarchia uważać się musiała 
za zupełnie ubezwładnioną. Fakt ten 
wypada zaznaczyć z tego powodu, że 
wypadki na Wschodzie rozwijają się 
z szybkością daleko większą, aniżeli 
przedłożenia ugodowe w komisyach 
parlamentarnych. Jeżeliby zatem przed 
ostatecznem zadatwieniem tych przed- 
łożeń wypadało monarchii zrobić krok 
stanowczy w niezbędnej obronie wła- 
snych interesów, to stagnacya sprawy 
ugodowej nie mogłaby stanowić prze- 
szkody, a zagranicy pewnie na myśl 
nie przyszłoby lekceważyć siły au- 
stryacko-węgierskiej dlatego, że jeden 
lub drugi parlament nie zdecydował 
się jeszcze na to lub owo przedłoże- 


tłómacz Horacyusza , Kornela, Rasy- 
na i Delila, człowiek rycerski i smakosz w 
jednej osobie. wedle Bartoszewicza „jeden Z 
najświatlejszych i najzacniejszych obywateli“, 
w Zagadkach wystawiony dość blado. 


gładki , 


Hetmanem władał na wojnie, 
Krwią braci szafował hojnie. 
Majątek z różnych stron zbierał, 
Zdanie swe chytrze otwierał, 


Czterech dygnitarzy nie doznalo nawet 
nej wzmianki, S azani oni ry- 
RE lekceważący i pogardliwy. 
Sa to: Michał Ozapski, wojewoda malbor- 
ski, zagorzały patrycta prowineyonalny, jak- 
by był Pomorzaninem a nie Polakiem — 
Feliks Antoni Łoś, wojewoda pomorski, pó- 
źmiejszy wielki kuchmistrz królestw Galicyi i 
Łodomeryi i uczony aumizmatyk — Adam 
Chmara , wojewoda miński, człowiek wielce 
pobożny, w obejściu nad wyraz uprzejmy i 
słodki tak dalece, że jego grzeczność weszła 
w przysłowie, przytem bardzo przystojny i po- 
pularny — wreszcie Ludwik Wilga, wojewo- 
da ezernichowski. 


Czterech wojewodów wspólnie obok siedzą, 
Roztropności jednakiej: wszyscy nić me wiedzą. 
Pierwszy i drugi na sejmie gadali nie wiele, 
Dwaj ostatni spokoju istni przyjaciele... 


O Michale Jerzym Mniszchu , marszał- 
ku w. koronnym, literacie-dyletancie, umyśle 
pospolitym i miernym, czytamy ironiczny 
przycinek : 


Piersi ma bardzo słabe, 
Mają go za babę. 

Laskę w ręku nosi, 
Arbitrów na ustęp prosi... 


Józef Władysław Gurowski , marszałek ! litewski, 


LWOWSKA 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cent 
kilkorazowe po 6 et. od miejsca jednego a j 


Listy należy frankować. Rekl 
„Ba zeklamacys otwarte 


nie ugodowe. W ogóle zagranica od |zyi stanowczej w tej mierze, a jeżeli 
początku nie przypisuje sprawie ugo-|dziś mówi się o decyzyi Europy, to 
dowej takiego znaczenia, jakie przy- | nie można zapominać o Niemcach, jako 
pisywane jej bywa w Wiedniu lub; powołanych do odegrania jednej z ról 
Budapeszcie. Najlepszym na to dowo- | najważniejszych. Jeżeli Europa ma co 
dem jest ostrożność Rossyi w opera |rozstrzygać, to Niemcy nie mogą się 
cyach wojennych, ostrożność unikają- | usuwać, już dlatego, że są mocarstwem 
ca stale granicy, którą wytknięto in- | pierwszorzędnem i że cofając się zu- 
teresom  austryackim na Wschodzie. | pełnie na stanowisko egoistycznie poj- 
Inaczej przedstawiałaby się ta rzecz, | mowanych własnych interesów sprze- 
gdyby monarchia nie opierała się na | niewierzyłyby się swojej misyi mocar- 
dualizmie, lecz na unii personalnej, | stwowej. Może koło września znajdzie 
gdyż w takim razie rzeczywiście mo- | się jeszcze druga awantura, stwierdza- 
głaby zajść kolizya między dyspozy-|jąca proroctwo ks. Bismarcka. Koło 


cyami wiedeńskiemi i budapeszteń- | września bowiem we Francyi, tak 
skiemi. Dawni propagatorowie unii| szybko żyjącej. zajść może wiele nie- 


personalnej mogą teraz przekonać się, 
jak niebezpiecznym byłby ich pomysł 
wśród pewnych ewentualności. 
Książe Bismarck nie przypo- 
mina się z urlopu mocarstwom, zaję- 
tym w pierwszym rzędzie wypadkami 
wschodniemi, a więc dotąd dotrzymuje 
przyrzeczenia, że nie wmięsza się do 
tej sprawy, jako obojętnej dla interesów 
Niemiec a przynajmniej tylko z daleka 
tych interesów dotykającej. Ale książe 
Bismarck miał przed wyjazdem na 
urlop powiedzieć poufnie, że dopiero 
koło września rozpoczną się ciekawe 
awantury międzynarodowe i przypo- 
minamy sobie dobrze, jak długo a 
bezskutecznie zajmowano się w Niem- 
czech rozwiązaniem zagadki, gdzie i 
jaka awantura zajdzie we wrześniu. 
NZIS ia Żazżadha privata urio Sg Ta 
twiejszą do rozwiązania. Jeżeli bowiem 
bieg wypadków wojennych odpowie 
horoskopom powszechnie stawionym, 
to około września Rossyanie zrobią 
takie postępy, że może już Europa bę- 
dzie uważała za stosowne zająć się 
uporządkowaniem spraw półwyspu 
bałkańskiego. Sama Rossya zawsze 
przyznawała Europie prawo do decy- 


spodzianek, o których się dziś nie śni 
nikomu. Kiedy już raz Niemcy powie- 
działy sobie, że rozwój i zakończenie 
obecnego przesilenia francuskiego jest 
dla nich wypadkiem niezmiernej wagi, 
to muszą się w sierpniu i wrześniu 
przygotować na częste emocye. Sier- 
pień i wrzesień stanowić będą prawdo- 
podobnie kulminacyjny punkt okresu 
agitacyjnego a agitacya wyborcza, która 
rozstrzyga o formie rządu, doprowa- 
dzić może we Francyi do nieprzewi- 
dywanych katastrof. Tak tedy ks. Bis- 
marck na razie uchodzić może za do- 
brą wyrocznię polityczną. Byłby to 
odwet za niemiły zawód doznany na 
tej „odrobinie Hercogowiny,* (ein Bis- 
| chen Herzegowina), która w oczach 
,sanclerza urosła w olbrzymia kata- 


-trota wojenna į zachwiał i 
wiarę w jego adr pinco c Na RMA 


jednak było dla świata, jeżeliby zapo” 
wiadane „awantury* zeszły za biegiem 
czasu na „odrobinę* tak, jak „odro- 
bina hercegowińska* urosła na „awan- 
turę. * 

Serbia i zawszeSerbia, po- 
wtarza się we wszystkich kombina- 
cyach o warunkach zlokalizowania 


JA 
w. litewski, człowiek wielkich talentów i by- 
strości umysłu, idącej w parze z wyrafino- 
wang przewrotnością i oburzającym cynizmem, 
jeden z najprzedniejszych i najbardziej ze- 
psutych dygnitarzy XVII wieku, spotkał się 
w Zagadkach z należytą karą: 


Główny minister i skryty, 

Rozum ma z książek nabyty, 

Lecz tak ukrywa rozum i zdanie, 

Ze sam w potrzebie już go nie dostawie. 


Czterdziesta trzecia z rzędu nie dość dla 
nas zrozumiała zagadka poświęcona jest księ- 
dzu podkanelerzemu koronnemu. W ciągu r. 
1790 było dwóch księży podkanelerzych : zna- 
ny nam już Maciej Garnysz , biskup żmudzki 
i słynny Hugo Kołłątaj. Pierwszy mianowa- 
ny i umarł w r. 1790; drugi niebawem na- 
stąpił po nim. Zdawałoby się, że mowa tu 
raczej o Kołłątaju, tem bardziej, że o Gar- 
nyszu była już wzmianka poprzednio; ale 
rzecz się ma inaczej, boć ks. Hugo nie po- 
siadał biskupstwa. 


Rublami wór nie napchany, 
Minister z sprzedajności znany. 
Kraj ograniczał z Moskwą zgodnie, 
A sam się zaprzedał w Grodnie. 


Awanturniczą i osławioną postać hetma- 
na w. kor., Ksawerego Branickiego, wybornie 
malują następne słowa: 


Mina z polska kozacka, 

Krew go splamiła bracka, 

Kielich w ręce, w ustach enota — 
Nie wiem, co za patryota! 


Tem się zasłużył i wsławił, 
Że biskupa świata zbawił (?) 
Uwieńczon biskupstwem za to 
Znany hetman wielki litewski, Michał I ministrowską zapłatą. 
Ogiński : 

Adam Ohreptowicz , podkanclerzy lite- 
wski, człowiek światły i najlepszych chęci, 
ale lękliwy na sejmie, lękliwszym się jeszcze 
TE okazać w porze koufederacyi targowi- 
ckiej : 


Ma dosyć cnót, 

Zimny jak lód. 

Z dużym brylantem chodzi — 
Nie pomaga, ani szkodzi. 


Wiele czytał, dobrze myśli, 
Chłopom swoim wolność kreśli. 
Wiele umie, cicho gada — 
Nie ma koni, choć ma stada. 


Jacek Małachowski, kanclerz w. koron- 
ny, nieprzyjaciel reform wielkiego sejmu, miał 
syna, „człowieka pustego i do niczego“, jak 
go nazywa Bartoszewicz, a ztąd widać i sprze- 
dajnego. 


, Adam Poniński, podskarbi w. koronny, 
wkrótee już za swe występki miał odebrać 
zasłużoną karę, 


Wielkiego syna spłodził , 

Co do posła często chodził, 
Seniorów Lutrów dźwigał, 
Przysięgać się w Izbie wzdrygał. Dusza czarna, głowa śmiała 

Przedaż braei dyktowała. 

Czoło miedziane, serce pod zasłoną — 


Miehał Aleksander Sapieha, kanelerz w. ' po 
O szubienicę nań w sejmie proszono, 


wojny. Dwa tygodnie a może i dłużej 
polegano zupełnie na zapewnieniach 
pokojowych, nadchodzących nie z Bel- 
gradu, bo te nie mają od dawna kre- 
dytu politycznego, lecz z innych stron 
Europy a głównie z Petersburga i Plo- 
jeszti. Tymczasem na to wszystko kła- 
dzie krzyżyk belgradzki Istok, który 
zapewnia, że skutki podróży ks. Mi- 
lana prześcigną najśmielsze oczekiwa- 
nia patryotów serbskich. Może jednak 
właśnie te słowa, stanowią najsilniej- 
sze zapewnienie pokojowe, bo skoro 
faktem jest, że taki nieposzlakowany 
patryota serbski jak Marinowicz. za- 
wsze, nawet przed rokiem zalecał po- 
kój. to powyższe słowa możnaby w 
ten sposób tłómaczyć, że podróż ks. 
Milana do Plojeszti zapewnia Serbii 
stały pokój t. j. cel, o którym wątpił 
dawno Marinowicz i cała patryotyczna 
frakcya konserwatywna. Ale jestto in- 
terpretacya trochę za śmiała, bo ina- 
czej pojmują patryotyzm serbski Ma- 
rinowicz i jego towarzysze, a Inaczej 
redaktorowie nawet inspirowanych or- 
ganów belgradzkich. Choćby jednak 
słowa Istoka należało brać w znacze- 
niu wojowniczem. to jeszcze pozostaje 
jeden środek otuchy. Wróżbom bel- 
gradzkim a szczególnie wróżbom wspo- 
mnionego dziennika, szczęście stano- 
wczo nie sprzyja. W tych samych ła- 
mach, które dziś tak wysoko podno- 
szą przyszłe skutki podróży ks. Milana, 
czytaliśmy właśnie przed rokiem t. j. 
w chwili wyjazdu ks. Milana do armii 
zmobilizowanej przeciw Turkom, nie- 
tylko wróżby wielkich zwycięstw lecz 
nawet szczegółowo nakreślone plany 
administracyi serbskiej w nowej pro- 
wincyi księstwa t. j. w Bośnii. Plany 
te miały już nawet wykonawców, gdyż 
jak wiadomo z armią Alimpicza po- 
wlókł się wtedy do obozu cały legion 
urzędników przeznaczonych dla Bośnii. 
To wszystko powinnoby osłabić zupeł- 
nie wiarę w wróżby zeie więcej. 
ile ż ia w tej chwili nie może 
e n 1% „avuperacyi“ woj- 
skowej z Rossyą ani z nieszczęśliwego 
położenia Czarnogóry ani z fałszywego 
stanowiska Rumunii, która teraz z pe- 
wnością żałuje tego, że za nadto pod- 
dała się Rossyi. Zal ten nie może 
oczywiście objawiać się w ostrych ar- 
tykułach, pisanych pod okiem armii 
rossyjskiej ani w innych demonstra- 
cyach, na które Rossyanie pewnieby 
nie zezwolili. Ale w Izbie i po za Izbą 


2 


rumuńską zachodzą częste wypadki, 
z których nawet bez komentarza do- 
myślić się można, że gabinet Bratiana 
dostał się w dwa ognie. Z jednej 
strony słyszy bowiem wyrzuty, że 
nadto uległ Rossyi bez rękojmi odpo- 
wiednich korzyści a z drugiej strony 
otrzymuje wskazówki, że musi być 
jeszcze powolniejszy dla faktycznych 
panów Rumunii. 


KORESPONDENCY E 


Paryż, 24 czerwca 


(B) Nikt ani na chwilę nie watpił, że 
senat przychyli się do przedstawionego mu 
żądania rozwiązania Izby deputowanych, de- 
cyzyę tę od dawna uważam jako fakt spełnio- 
ny, dla tego, że była nieuniknionem następ- 
stwem położenia, w jakiem się znajdujemy, 
że wypływała naturalnie i logicznie ze stanu 
rzeczy, nakoniec, ponieważ decyzya ta przed- 
stawia się jako jedyny możliwy sposób wyj- 
ścia z obecnego przesilenia. 

Nie można zaprzeczyć, że nadchodzące 
wybory do nowej Izby wywołają w całym 
kraju niemałą agitacyę i należy przygotować 
się na wybuchy namiętności i nienawiści, jakie 
ten ważny krok wywoła w pewnych stron- 
nictwach. Ale śmiało powiedzieć można, że to 
wszystko jeszcze jest mniej złem i niebcz- 


piecznem, niż stan niepewności, w jakiej ży- | 


przesilenia, które utrudnia wszystkie intere- 
sa i paraliżuje swobodny ich rozwój. Aby tak 
pożądane rezultaty osiągnąć, potrzeba tylko, 
żeby przyszła lzba chciała pozostać ściśle w 
swojej roli konstytucyjnej i nie usiłowała, tak 
jak jej poprzedniczka, przywłaszezać sobie 
wszelką władzę i powagę. 

Te to niczem nie dające się usprawie- 
dliwić pretensye, wywołały kłopotliwe obecne 
położenie i tylko usunięcie ich może zapewnić 
zbawienie kraju. 

Stronnictwa, które wywołały to przesi- 
lenie, aż nadto przekonane były od miesiąca, 
że rozważna większość senatu nie odmówi 
wotum, od którego zależeć miało wyjście z 
tej sytuacyi, ale do ostatniej chwili nie chcia- 
ły ustąpić bez rzucenia jeszcze ostatnich po- 
cisków swego gniewu. Oprócz burzliwych, 
niezgodnych nawet z charakterem zgroma- 
dzeń parlamentarnych, wybuchów przy inter- 
terpelacyach w Izbie deputowanych, usłyszeli- 
śmy jeszcze kilka mniej więcej wymownych 
ale przedewszystkiem namiętnych głosów na 
dwóch posiedzeuiach senatu. Wiktor Hugo, 
Jules Simon, p. Berenger na pierwszem po- 
siedzeniu, a mowcy p. Berthault i Laboulaye 
na drugiem usiłowali wmówić w słuchaczy, że 
Izba deputowanych nie dała powodu do niepo- 
rozumienia, które sprowadziło zmianę gabinetu 
i potrzebę odwołania się do głosu narodu, 
ale wszystkie te, chociaż dość zręcznie nacią- 
gane dowodzenia, obalone zostały przez pre- 
zesa rady księcia de Broglie i ministra o- 
świecenia p. Brunet, którzy jasno  skreślili 


jemy, niż dwuznaczne położenie, w jakiem | działanie Izby w ciągu tegorocznych posie- 
Francya miota się bezsilnie od dość już dawna. | dzeń i dowiedli, że lewy środek z p. Jules 

Precz z dwuznacznością ! oto okrzyk któ- | Simonem jako ministrem, nietylko nie byli 
ry odzywa się z ust wszystkich ludzi sumie- | panami położenia, ale nawet we wszystkiem 
nia, iten okrzyk będzie mógł służyć za hasło | musieli ulegać, bez próbowania nawet oporu, 
przy przyszłych wyborach. Tym razem przy- | przywódcy radykalistów, zbyt sławnemu dykta- 
najmniej, przystępując do głosowania, każdy | torowi z 1870 r. W skutek tych jasno po- 


będzie wiedział za kim i przeciw komu gło- 
suje. Każdy wyborca wiedzieć będzie że w roz- 
poczętej walce nie idzie ani o tego lub owego 
pretendenta, ani o tę lub ową formę rządu, 
ale o spokojność i przyszłość Francyi. Wie- 
dzieć będzie że ani myśląc o zwaleniu istnie- 
jących instytueyj, rząd jednej tylko rzeczy 
tada ta iest znaleść 
któryby chciał szczerze dopomagać mu do 
ich utrzymania i rozwijania, w duchu spokoj- 
nym, regularnym i prawdziwie konserwaty- 
wnym. 

Dlatego ludzie porządku nie lękali się 
bynajmniej rozwiązania obecnej Izby deputo- 
wanych i bez trwogi wstąpią w peryod walk 
jakie koniecznie towarzyszą wyborom, bo w 
nagrodę tej wielkiej walki, wolno przewidy- 
wać spokojność kraju, godność przyszłego 
parlamentu, a nadewszystko zakończenie tego 


sig = oboc poalwmasuniu, 


| 


łożonych zasad, senat większością 150 głosa- 
mi przeciw 180, zadekretował przyzwolenie 
na rozwiązanie Izby deputowanych. Większość 
ta przewyższyła wszelkie poprzednie wyra- 
chowania, wezoraj liezono bowiem jeszcze tylko 
na dziesięć głosów większości a znalazło się 
ich 20. 

Tek więc n mooy prawa, które konsty- 
tueya nadała dwom władzom państwa. Izba 
deputowanych jest juź rozwiązaną de jure i 
jak słychać postanowienie to dziś a najdalej 
w poniedziałek (25 b. m.) zostanie ogłoszo- 
ne i przejdzie w charakter faktu. Teraz ko- 
lej przychodzi na kraj, do niego należy za- 
branie głosu. Wszystko zdaje się wróżyć, że 
tym razem jeszcze w głosowaniu powszechnem 
potrafi przejąć się uwagą na dobro publiczne, 
Jak to w niejednej już ważnej okoliczności 
uczynił. Należy tylko niedopuścić , żeby opi- 
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Nie znane nam bliżej szczegóły niepo- 
pularności księcia Stanisława Poniatowskiego, 
podskarbiego w. lit. wywołanej jakoby jednem 
słowem : 


W polskim narodzie, 

Gdzie jedno słowo bodzie, 
Stracił , ja tego nie taję, 
Przez jeden wyraz zgraję. 


Marszałek nadworny koronny i generał 
wielkopolski tak scharakteryzowany : 


Pałac stary odnowił, napis wyryć kazał, 
Aby całej Warszawie, że go ma, pokazał. 
Wiecież moi panowie, zkąd dn tak bogaty ? 
Oto bierze od Moskwy ruble i dukaty. 


Głowa sejmu wielkiego i jeden z pierw- 
szych twórców nowej konstytucyi, zasłużony 
około oświaty w Polsce marszałek nadworny 
litewski , Ignacy Potocki : 


Rozum mocny, czyste zdanie, 
Ma w ojczyźnie zaufanie. 


O tem wiedzieliśmy już dawniej, lecz 
mniej znanem było, co czytamy w następnem 
zdaniu : 


Chociaż polski naród kocha, 
Mają go jednak za Włocha... 


Ciekawsze nowiny wyczytujemy o Se- 
werynie Rzewuskim, niegdyś więżniu w Ka- 
łudze. obecnie zapalczywym obrońcy złotej 
wolności szlacheckiej i dawnej formy rządu, 
elekcji , liberum veto itd., który rychło opu- 
ściwszy sejm, prowadził z nim podjazdową 
wojnę na broszury. Pan hetman wedle Za- 
gadek „dukaty wziął od matki*, pod warun- 
kiem uczestniczenia w sejmowych obradach, 
lecz gdy te nie szły wedle jego woli, 


Wlazł mu w gardło ślinogorzee, 
I pojechał do Podhorzec. 


Ludwik Tyszkiewicz, hetman polny lit. 


Amant nieustanny, 
Lecz zawsze do panny, 


Go na owe czasy było rzeczą niezwykłą. 


Roch Kossowski, podskarbi nadworny 
koronny, 


Żonę ma ładną jak bożek, 
Przydomek mu dają — rożek... 


Kasztelan gnieźnieński , Franciszek Sa 
lezy Miaskowski, chodzi w peruczce, ma „głos 
chrapliwy, ton zmyślony* na wzór patryotów, 


Lecz pensya od Moskwy brana, 
Plamę głosi kasztelana. 


Paweł Biernacki, brygadyer kawaleryi 
narodowej, kasztelan sieradzki. człowiek jak 
zapewnia Błeszczyński, mimo pochwał Wie- 
lądka lichy, „dusza podła i przedajna". 


Tadeusz Lipski, kasztelan łęczycki, wy- 
stępował z razu w roli patryoty. lecz gdy 
później „zmazał się stosunkami z rossyjską 
ambasadą*, nie chciano mu wierzyć i nazy- 
wano go odtąd „pseudo -patryotą*. Rzecz 
przecież godna uwagi, że ten sam Lipski w 
sę Przemawia do Kościuszki, jako dla 
„-)7uy postradał majątek, że pobiera od 
S isłąyw: r mi 
Stanisława Augusta „do końca jego życia pen- 
EYJ, że tegoż Stanisława powstrzymywał w 
w r. 1I19ł od „przystąpienia do Targowiey. 
radząc mu raczej spieszyć do obozu... 

Adam Rzewuski, kasztelan witebski , 
zacny, enotliwy i do służby publicznej ocho- 


czy; niech przeto syt szczęścia i sławy płu- 
ży w najdłuższe lata! 

„ Wielka to prawda. że brat nie chce 
wiedzieć o biednym bracie, gdy jego samego 
fortnna wzniesie wysoko. Okazało się to na 
Tomaszu Ostrowskim, kasztelanie czerskim. 


Za matactwo został panem , 
Za pieniądze kasztelanem. 


Prezydnje w „kamerze królewskiej“, 
z prymasem chodząc ręka w rękę. 
Józef Ossoliński. kasztelan podlaski 


Pas na brzuchu nosi 
Do króla na obiad prosi. 
Włosy ma siwe — 
Zawsze affirmative. 


Księciu Januszowi Czetwertyńskiemu. 
kasztelanowi czernichowskiemu „pachnie pie- 
czeń królewska“ —- leez głowa to nieszeze- 
gólna. Franciszek Podoski, kasztelan mazo- 
wiecki 


Rzadko zasiada w senacie, 
Bo jest często w kondemnacie. 


Na widok Józefa Ankwicza, kasztelana 
sandeckiego, woła autor: 


Co ja tu widzę za dziwy, 
W senącie jest upiór żywy. 


Napróżno wrócił z tamtego świata — 
zmiennik i niestały. 

Franciszek Zieliński, kasztelan biecki 
„ma rozum piękny. ale uparty“, w gniewie 
gorączka, żartów nie lubi. 


nię publiczną w błąd wprowadzono, a nie 
brakowało dotąd podobnych usiłowań. Duch 
stronniczy utrzymywał najpierw, że żądając od 
senatu upoważnienia do rozwiązania Izby, 
marszałek przekroczył swoje atrybneye kon- 
stytucyjne. To twierdzenie pokazało się wkrót- 
ce fałszywem , i przyznać należy w hoł- 
dzie dla prawdy, że nawet w opozycyi zna- 
leźli się mowcy, którzy niewahali się przy- 
znać głośno. że prezydent użył tylko służą- 
cej mu niezaprzeczenie prerogatywy, powo- 
łując przed sąd narodu spór. który bez te- 
go przedłażyłby się do nieskończoności 1 
musiałby sprowadzić ruinę rządu. 

Drugi jeszcze punkt wymaga, aby nie 
zaniedbywano wykazywać jego fałszywej pod- 
stawy. Ze wszystkich tonów radykaliści po- 
wtarzali, że akt 16 maja był dziełem reak- 
cyi, mającym na celu przywrócenie monar- 
chii. To twierdzenie również jest fałszywem 
jak poprzednie. Rzeczpospolita jest formą 
przyjętą i zatwierdzoną przez Zgromadzenie 
narodowe, które tym sposobem na oznaczo- 
ny czas zamknęło drogę dla wszelkiej innej 
formy rządu. Trzeba tylko żeby ta rzeczpo- 
spolita pozostała rozsądną i konserwatywną, 
a ci co występują do walki przeciw radyka- 
lizmowi nietylko nie zagrażają jej ale ją chcą 
umocnić. 

Dlatego właśnie że manewry radykali- 
stów usiłowały odjąć Rzeczypospolitej ten 
charakter konserwatywny, jedyny który ją 
może utrzymać przy życiu — dlatego wła- 
śnie marszałek Mac-Mahon odezwał się do 
patryotyzmu senatu aby te manewry spara- 
liżować. Większość umiarkowana senatu spo- 
strzegła niebezpieczeństwo, do jakiego rady- 
kalizm prowadził, i szlachetnie poświęcając 
osobiste uczucia i opinie dla dobra kraju sku- 
piła się w jeden silny zastęp i z ciała swego 
wzniosła szaniec dla konstytucyi. To szlache- 
tne postępowanie przyniesie im zaszczyt w 
historyi. Mamy niepłonną nadzieję, że kon- 
stytucya uwolniona od zamachów radykali- 
zmu, będzie mogła spokojnie spelnić swoją 
misyę, zktórą jest: utworzyć ze wszystkich 
uczciwych ludzi ligę porządku przeciw bez- 
rządowi, wolności i postępu przeciw rewo- 
Jucyi i despotyzmowi tłumów. 


Termin zwołania nowych wyborów do- 
tąd nie zdecydowany, ale zapewnie zostanie 
ogłoszony jednocześnie z dekretem rozwiąza- 
nia Izby. 


Sprawozdanie 


z czynności Rady Wydziału Krajo- 
wego, Za czas od 1 marca do końca 
kwietnia 1877. 


Wydano certyfikaty szlachectwa dla 
Władysława Tadeusza Antoniego Kossowicza i 
synów jego Stanisława Sylwerego, Sylwerego 
Tadeusza I Włodzimierza Maryana Kossowicza, 
tudzież dla Zenona Krzeczunowicza i Wincen- 
tego Mieczysława Kruszewskiego. 

Uchwalono sprawozdanie do Wysokiego 
Sejmu w przedmiocie powiększenia liczby re- 
prezentantów stanu przemysłowego w lwow- 
skiej i krakowskiej Izbie handlo-przemysłowej. 

Uchwalono sprawozdanie do Wysokiego 
Sejmu, z projektem do ustawy o nadzorze 
władz wyższych nad urzędnikami (pisarzami) 
gmin wiejskich. 

Uchwalono sprawozdanie do Wysokiego 
Sejmu w przedmiocie założenia szkół ręko- 
dzielniczych w kraju. 

Uechwalono sprawozdanie do Wysokiego 
Sejmu w przedmiocie zezwolenia gminie mia- 
steczka Skole (w powiecie stryjskim) na po- 
bór 75°% dodatku konsumcyjnego od mięsa 
na przeciąg lat sześciu od r. 1877 począwszy. 

Udzielono zarządowi szkoły koszykar- 
stwa w Krakowie jednorazowej subwencyi 
w kwocie 500 zł. z funduszu krajowego. 

Zaasygnowano Wydziałowi powiatowe- 
mu w Kołomyi, na pokrycie kosztów urzą- 
dzenia szkoły garncarstwa tamże, dalszych 
500 zł. z funduszu na ten cel przez Wysoki 
Sejm przeznaczonego. ( 

Udzielono komitetowi e. k. galic. To- 
warzystwa gospodarskiego, na pokrycie kosz- 
tów podróży delegata na kongres leśny w 
Wiedniu, zasiłek w kwocie 150 zł. z fundu- 
szu krajowego. 

Udzielono Panu Wiktorowi Sarniekiemu, 
słuchaczowi e. k. Akademii rolniczej w Wie- 
dniu, jednorazowy zasiłek w kwocie 50 zł. 
z funduszu krajowego. 

Zaasygnowano komitetowi krajowej wy- 
stawy rolniczo-przemysłowej resztę subwen- 
cyi w kwocie 8000 zł., z funduszu przez 
Wysoki Sejm na ten cel przeznaczonego. 

Uchwalono wziąć udział w wystawie 
krajowej rolniczo-przemysłowej przez zamiesz_ 


ata -i 
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ezenie karti diagramów statystycznych, przez 


krajowe biuro statystyczne sporządzonych. 
Udzielono 


z niektóremi zmianami przyjęty projekt in- 
strukcyi, regulującej stosunek szkół rolniczych 
w Dublanach, jako zakładów krajowych, do 
tamtejszego gospodarstwa folwarcznego. 
Zawiadomiono c. k. Prezydyum Na- 
miestnietwa. że Wydział krajowy, zgodnie 
z opinią krajowych Towarzystw rolniczych, 
uważa za pożądane. ażeby Ś$. 1 i 2 galic. 
ustawy o ochronie zwierząt pożytecznych, z 


dnia 21. grudnia 1874 zmienione zostały w 


myśl $$. 1 i2 takiejże ustawy dla Karyntyi, 
z dnia 30 listopada 1870 r. 


Uchwalono, na podstawie relacyi komi- 
syi delegowanej do Sniatyna, celem zbadania 
kwestyi, proponowanej przez tamtejszy tym- 
czasowy zarząd miejski sprzedaży młynów 


amerykańskich, zgodzić się na tę sprzedaż. 


Uchwalono, na podstawie relacyi komi- 
syi delegowanej do Tarnowa, celem zbadania 
tamtejszego gospodarstwa gminnego, wnieść 
do e. k. Prezydyum Namiestnictwa na zasto- 
sowanie $. 109. ust. gm. to jest: rozwiąza- 
nie dotychczasowej reprezentacyi miejskiej i 


ustanowienie tymczasowego zarządu. 


Uchwalono, robiąc użytek z postano- 


wień ustawy krajowej z dnia 18 lutego 1875., 


zarządzić zbadanie gospodarstwa gminnego w 


Gorlicach i Myślenicach i wydelegowano w 


tym celu osobną komisyę z Wydziału kra- 


jowego. 


towego w Brzeżanach, wysłać delegata na 
miejsce, w celu rozpoznania sporu między 
gminą m. Brzeżan a skarbem JWgo Stani- 
sława hr. Potockiego, wynikłego z powodn 
zerwania ugody co do wspólnej administra- 
cyi prawa propinacyjnego i prawa poboru o- 
płat od trunków spiritusowych. l 
Uchwalono, na podstawie ak a. 
onego w Sprawie powyższej sekretarza 
Grydziału krajowego, „mianować Wgo Józefa 
Jakubowicza, właściciela dóbr w Kurzanach, 
delegatem Wydziału krajowego do przepro- 
wadzenia wdrożonego przez Wydział krajowy 
odnowienia zerwanej ugody, zastrzegając so- 
bie dalsze w tej sprawie postanowienia. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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SPRAWY ZAGRANICZNE 


(Z Francyi.) 


Z owych dwudziestu głosów, które w 
senacie przychyliły szalę zwycięstwa na stro 
nę rządu w kwestyi rozwiązania Izby, po 0 
wę prawie oddali konstytucyoniści, Pra 
rząd przyrzekł im, że ministra AAC y 
ma w gabinecie a pana Voisin pozos Pk na 
stanowisku prefekta policyi patali IA TA 
stytucyoniści uznali te ustępstwa A a 
czną gwirancyę przeciw bonapartys T e 
członków lewicy oprócz zmarłych a Bać 
Adama i Lefranca, nie byli LE a r: Z 
powodu słabości senatorowie Littré, Lanfrey, 
Gouin i Aubrelieque. Generałowi Chanzy i 
admirałowi Jaurćs obowiązki RO m. 
pozwoliły przybyć na posiedzenie. Sida 
Jaurès był przedmiotem ciekawego u 5 
mezza. Gdy protokół z EE a Ri r 
tkowego został odczytany, senator , ome o 
de Careil zrobił uwagę, że me a. 
objaśnić bliżej uniewinnienia się a k 
Podczas gdy Gontant-Biron, ambasador ; 
dworze berlińskim, otrzymał pozwolenie priya 
bycia do Wersalu, to admirał Jaurès 0 rzy 
mał nagle rozkaz, aby się udał na AE lo 
zatoki Juan. Ozy może pan minister 0 a 
się nowego wylądowania w zatoce oon a 
alluzya do powrotu Napoleona I Z Elby 
w r. 1815 wywołała w senacie wielką we- 
sołość. i l i 

O terminie, w którym się mają odbyć 
nowe wybory, krążą rozmaite wersye, zdaje 
się jednak nie ulegać wątpliwości, że wybo- 
ry nie odbędą się przed połową września. 
Raoul Duval i Gambetta chcieli się dowie- 
dzieć na posiedzeniu piątkowem, jak się rząd 
zachowa w obee wyborów do rad gminnych 
i do Izby deputowanych. Podsekretarz pań- 
stwa Raille oświadczył, że ministerstwo nie 


komitetowi e. k. galic. To- 
warzystwa gospodarskiego, wypracowany przez 
komisyą mieszaną a przez Wydział krajowy | 


Uciwalono, na prośbę Wydziału powia- 


Pan Bonnet-Duverdier stawał w tyeh 
dniach z swymi towarzyszami Ohambardem, 
Aleksandrem i Boyerem przed dziesiątą sek- 
cyą paryskiego trybunału policyi poprawczej, 
aby się usprawiedliwić z mowy wypowiedzia- 
nej w Saint Denis, która ściągnęła na niego 
karę piętnasto-miesięcznego więzienia. Oska- 
rżony w zasadzie nie poczuwał się weale do 
obowiazku uniewinnienia się, gdyż zgroma- 
| było prywa- 
tnem, a agent polieyi tylko podstępem przyszedł 
w posiadanie karty wstępu. Zresztą agent ten 
kładzie mu w usta bardzo wiele słów, których 


dzenie, na którem przemawiał, 


on nigdy nie powiedział, | 
„Powiedziałem, oświadcza 
że marszałek co się tyczy Swej 


zdaj 


mach stanu, ale 


PiZY 
swych 
wszy 
o jego 
mu ni 
cyl, 
żałob 


stu tysięcy, 


by 


szałka za dobrego żołnierza, 


prz 
nie nazwałem go. 


Przewodniczący: Już te słowa, do 
których się pan przyznajesz, są obrazą mar- 
szałka nawet w takim razie, jeśliby zostały 


wypowiedziane na zebraniu prywatnem. | 

Oskarżony: Jest to twierdzenie, któ- 
re mój obrońca z pewnością obali. Czy może 
w salonach a słowa jego ważą na 

złota ? 
Bo a NR Salon to nie 
zgromadzenie złożone z 200 osób. A 
>° Oskarżony w dluższem przemówieniu 
rozwodzi się nad antidemokratycznemi urzą- 
dzeniami w sądach i administracyi, o nadu- 
życiach policyi i t. GL l zaprzecza, jakoby 
giestem swym naśladował człowieka strzela- 
jącego, z karabina. NER z 

Swiadkowie powtórzyli swe dawniejsze 
zeznania, mianowicie zeznał jeden, że sły- 
szał, jak oskarżony nazwał wyraźnie marszał- 
ka idyotą. drugi zaś, jak powiedział, że mar- 
szałek pod Sedanem udał tylko, że został ra- 
niony. Następnie wydano znany już czytelni- 
kom wyrok. 


(Z Konstantynopola.) 


Czytamy w korespondencyi Pester Lloy- 
„Dostaliśmy dzikich 
gości! Wezoraj przybyło do Stambułu 3000 
zetbeków czyli ochotników z wilajetu Aidin, 
którzy przerażają nawet największych przyja- 


da z dnia 14 czerwca: 


ciół Tureyi. Wyobraźcie sobie 3000 olbrzy- 


mich, barczystych, czarnych mężczyzn ubra- 
nych w wysokie a płaskie turbany, z których 
aż na ramiona spadają ogromne niebieskie 


kutasy, z za szerokich pasów wygląda 5—6 


pistoletów i kilka długich nożów, dolna ezęść 


ciała jest ubraną w bardzo szerokie a krótkie 
szarawary sięgające tylko po kolana; po ni- 
żej kolan aż do stóp nie ma żadnego ubra- 
nia, stopy są odziane w żółte, szpiczaste trze- 
wiki. Oto obraz zeibeków. Jest to najdzikszy 
i najodważniejszy żołnierz na świecie. W 
walce na noże i w ogóle na broń sieczną, 
jest straszny i w ogóle indywidua te nie 
budzą wielkiego zaufania. Obozują oni w 
Maslak, gdzie mają otrzymać broń. W kilka 
godzin po przybyciu do Stambułu wyprawiło 
sobie kilku zeibeków mały „żarcik“. Zaprosili 
pewnego włościanina do swego obozu w Ma- 
slak i odebrali mu konia i wózek. Od tego 


czasu strzeżony jest obóz przez stambulską 


straż ogniową. Sułtan ofiarował pewną zna- 
czną kwotę z prywatnej szkatuły na spra- 


wienie zeibekom nowych mundurów. Odejdą 


oni nad Dunaj. Nie mogę pojąć, dla czego 
nie wysłano ich przeciw Czarnogórze. tam 


byłoby dla nich najwłaściwsze pole do popi- 
su. Równocześnie z przybyciem zeibeków Za- 
winął do portu stambulskiego miły gość: 


jest nim mały jacht parowy „ Cecile“, który 
od dwóch dni kołysze się na ciemnozielonych 


wodach Bosforu. Jacht ten należy do Augiel- 


oskarżony, 
osoby, nie 
e się jeszcze być zdecydowanym na Zza- 
swej nieporadności 
snertie) może być do niego popchnięty przez 
GRA radców, gdyż po tych spiskowcach 
stkiego się można spodziewać. Mówiłem 
ranie odebranej pod Sedanem, która 
je pozwoliła samemu zawrzeć kapitula- 
przytoczyłem słowa Rocheforta, że nale- 
y lekarzowi, który go wyleczył, dać wy- 
nagrodzenie w sumie dziesięciu lub dwudzie- 
! gdyż inaczej marszałek nie był- 
nigdy naszym prezydentem. Uważam mar- 
chociaż nie za 

wodza; tchórzem go nie nazwałem. 
SA może o jego nieadatności (ineptic), 
ale głupcem (imbćcile), idyotą (idiot) ani też 
nrzydomkiem capiłulard, jak mnie obwiniają, 


ki, która ślubowała sobie że póki żyje, noga 
jej nie dotknie lądu stalego. Pani Gamble — 
tak nazywa się ta Angielka =Z Ashburu- 
Qourock, odbyła właśnie podróż po morzu 
Sródziemnem i po Archipelagu i ma wypły- 
nąć na morze Czarne. Na pokładzie Cecile 
jest prócz p. Gamble i kapitana p. Ward, 
15 majtków, notaryusz, który będzie egzeku- 
torem testamentu, przyszła spadkobierczyni 
pani Gamble, i dwóch służących. 

Obeenie bawi w Stambule członek par- 
lamentu angielskiego p. Jobnstone. Darował 
on tureckiemu ministerstwu wojny 20 koni. 
W piśmie, w którem zawiadamia „seraskierat 
o tym hojnym datku, wyraża największą sym- 
patyę dla sprawy tureckiej. Pan Layard wy- 
prawił w zeszły piątek ucztę na cześć depu- 
dy świecił znów nieobecnością towanych tureckich. W uczcie tej wzięło u- 
austryacka była reprezentowana tylko przez | dział 25 deputowanych, pomiędzy innymi pre- 
militarnego attaché pułkownika Krusicza. izydent Izby wyższej, Achmed Vefik basza, 


Gazeta Lwowska z dnia 27 czerwca 1877. 


potrzebuje udzielać wyjaśnień Izbie, która mu 
objawiła swą nieufność. Podług lndópendan- 
ce nie zbierze się nowa Izba przed 15 paź- 
dziernika jako ostatnim konstytucyjnym ter- 
minem, ponieważ leży w interesie rządu, aby 
jak najdłużej być wolnym od parlamentu. 
Ostatnie mowy wypowiedziane w Izbie de- 
putowanych przez ministrów DA PoE 
tou tak samo jak mowa księcia Broglie wy- 
powiedziana w senacie, zostały porozlepiane 
na rogach ulic nietylko Paryża ale 1 wszy- 
stkich innyeh miejscowości i to na rozkaz 

rządu. i 
Na ostatniej recepcyi wieczornej W 
Flyzeum znajdowali się dyplomaci lord Lyons, 
książę Orłow, markiz Molins i Khalil basza. 
Cały personal niemieckiej i włoskiej ambasa- 
a ambasada 


deputowani z Stambułu, Aleppo, Mekki, Brus- 
sy it. d. — Uczniowie 9 rokn medycyny 
udadzą się w tych dniach na plae boju, słu- 
chacze 10 roku medycyny odjechali już da- 
wniej do armii. 


(Zajęcie wyspy Mokan.) 

Uważać to należy za wielkie szezęście 
dla Turków — pisze korespondent Kólm. Ztg. 
z Ruszezuku 12 b. m. — że Rossyanie po- 
Jawili się tak weześnie na wyspie Mokan po- 
niżej Ruszezuku niedaleko rumuńskiej wsi 
Pinaku. Turcy mniemali bowiem, że w Giur- 
giewie i jego okolicy nie ma więcej jak 2—3 
tysięcy Rossyan, to też zdziwili się nie mała 
gdy pewnego poranku spostrzegli na rumuń- 
skim brzegu Dunaju 6—7 tysięcy żołnierzy 
rossyjskich, którzy spokojnie w obręcie tu- 
reckich strzałów armatnich, rozlokowali się 
w obozie. Gdyby Rossyanie byli mieli tylko 
cokolwiek więcej odwagi, byliby mogli cał- 
kiem swobodnie przeprawić się na prawy 
brzeg Dunaju i to w obliczu fortyfikacyj ru- 
szczuckich. Turkom bowiem nie śniło się 
nawet, że Rossyanie dostali się już na wyspę 
Mokan, która najczęściej stoi pod wodą, do- 
piero nazajutrz, gdy na południowo-wscho- 
dniej stronie wyspy usypali Rossyanie bate- 
rye i gdy dokoła tych bateryj nagromadzili 
znaczną ilość wojska, spostrzegli Turcy nie- 
bezpieczeństwo i chcieli je zażegnać, ale nie- 
stety za późno. Rossyanie mogli, ukrywając 
się przez dzień we wsi Pinaku. przeprawić 
się w nocy przez Dunaj i zastaliby byli na 
brzegu tureckim tylko 1 batalion piechoty i 
2 działa! Tymczasem operowali bardzo nie- 
zręcznie. W obliczu fortyfikacyj rozlokowali 
się wygodnie w obozie, gotowali przez dzień 
cały, podczas gdy pionierzy pracowali na 
wyspie około nasypów. Tego było za wiele 
nawet dla cierpliwych Turków i nie pojmuję 
tylko, dla czego ci Turcy nie wytoczyli na 
brzeg Dunaju kilka bateryj i dla czego z for- 
tu Maradin Tabia nie strzelano na główne 
siły armii rossyjskiej, lecz na nasypy ziemne 
na wyspie Mokan? Chciałbym był widzieć, 
z jaką szybkością Rossyanie byliby uciekali z 
swych pozycjj! Niestety. Turey zaniedbali 
tego, chociaż z wielką łatwością mogli pod 
osłoną swych dział przeprawić się na czół- 
nach na wyspę, zburzyć usypane tam wały 
ziemne i wypędzić z tej wyspy 200 znajdu- 
jących się tam Rossyan albo też wziąć ich 
do niewoli. Ależ prawda, w chwili stanowczej 
nie ma w Turcyi ani dział, ani czółen, ani 
monitorów, ani niczego! Dzisiaj nie mogą 
już Rossyanie marzyć o ponownej przepra- 
wie przez Dunaj w tem miejscu, źleby wy- 
szli na takiej przeprawie, bo obeenie mają 
Turcy pod Maradinem znaczny oddział woj- 
ska i dobrą artyleryę. Jestem jednak silnie 
przekonany, że owa noc, o której wspomnia- 
łem wyżej. byłaby rozstrzygnęła losy Rusz- 
czuku, gdyby tylko Rossyanie roztropniej byli 
zabrali się do dziela. Nie trzeba sobie także 
wyobrażać, że korpus nieprzyjacielski, który 
przekroczy Dunaj między Mokan a Marady- 
nem, musi bardzo wiele ucierpieć od pocisków 
wojsk tureckich rozłokowanych na wzgórzach 
nad Dunajem. Właśnie w tem miejscu obo- 
zowało do niedawna bardzo mało wojsk tu- 
reckieh, a jeden obóz turecki jest od drugic- 
go obozu tudzież od Ruszezuku oddalony eo naj- 
mniej o 2 mile, Nimby więc z Ruszczuku 
lub z sąsiedniego obozu nadeszły posiłki. 
mogły wojska rossyjskie opanować wzgórza. 
Pociski działowe rzncane z fortów tureckich 
(z wyjątkiem fortu Maradin Tabia) mogą w 
tem właśnie miejscu bardzo mało szkodzić 
armii atakującej, zwłaszcza w nocy. Gdyby 
Rossyanie byli zajęli fort Maradin Tubia, by- 
liby mogli z łatwością operować przeciw 
Ruszezukowi, albowiem wzdłuż Dunaju mogli 
dostać się aż do kolei żelaznej bez narażenia 
się na ogień dział tureckich i zaatakować 
ztąd Ruszczuk pod osłoną nocy od strony 
północno-wschodniej, która, jak wiadomo jest 
bardzo słabo ufortyfikowaną. Dzisiaj za pó- 
źno już marzyć o podobnej wyprawie, albo- 
wiem Turcy przerażeni nagłem pojawieniem 
się Rossyan na wyspie Mokan, są bardzo o- 
strożni. 


(Powstanie na Kaukazie.) 

Z wielkim niepokojem — pisze kore- 
spondent Pest. Lloyda z Stambułu 13 b. m — 
oczekiwano tu wiadomości o wyprawie svna 
Szamyla. Mehemeda baszy. i dopiero dzisiaj 
nadszedł telegram  donoszący. že przyszły 
książę Kaukazu opuścił Trapezunt i udał się 
do Krzerum. 

Fazly basza doniósł d. S$ b. m. z Su- 
chum Kaleb: Mężczyźni z najrozmaitszych 
szczepów zamierzają tworzyć bataliony ocho- 
tników i nadać im organizacyę zgodną 2 na- 
szym regulaminem wojskowym. 6—10-letnie 
dzieci Abchazów, pozbawione zupełnie odzie- 
ży, zgłaszają się do nas i domagają się bro- 
ni aby walczyć przeciw najeźdzcy. Oby wszy- 
sey Abehazowie, mieszkający w naszym kra- 
ju. naśladowali owe dzieci“, 

Z Batum donosi gubernator Lazistanu 
d. S b. m.: „Hadżi Hussein bey, porucznik 
wojsk posiłkowych, przekroczył na czele kil- 
iku walecznych granicę pod Akhskanik. W 


walce, która wywiązała się z tego powodu, 
| zabito 5 Rossyan a trzech wzięto do niewo- 
li Nasi bohaterowie powrócili do Adżareij- 
Sofla z obfitą zdobyczą, zabrali bowiem po 
drodze trzodę owiec liczącą 600 sztuk“. 
Hussein Vasfi basza wystosował do Ab- 
chazów w lsmidt i okolicy następującą pro- 
klamacyę: „Bohaterowie szczepu Abchazów ! 
Wiadomo wam. że nasz Wladca, Abduł Ha- 
mid Khan Ghazi, khalif Islamu i pełen chwa- 
ły następea Proroka, ogłosił wojnę święta 
przeciw Rossyi, która powzięła haniebny za- 
miar zniszczenia naszej świętej religii I na- 
szego bytu politycznego. Jego ces. Mość wy- 
stosował odezwę do wszystkich muzułmanów 
wzywające ich do walki pod naszemi sławne- 
mi sztandarami. w obronie zasad naszej świę- 
tej wiary. Wszyscy muzułmanie odpowie- 
dzieli na tę odezwę w ten sposób, iż pospie- 
szyli na pole walki. Nasz dostojny władca 
nie ma żadnego innego celu, jak tylko obro- 
nę naszej świętej wiary i kalifatu, tudzież 
oswobodzenie tych nieszczęśliwych , którzy 
jęczą pod ciężkiem jarzmem naszego stule- 
iniego wroga. Wojska cesarskie zajęły Su- 
chnm-Kaleh. Zajęcie tej ważnej fortecy uła- 
twi ujarzmionym mieszkańcom Kaukazu, 
wszystkim dzieciom naszego padyszacha, po- 
wstanie, i uwolni ich od prześladowania na- 
jeźdzców. Jego ces. Mość uznał mnie go- 
dnym do objęcia dowództwa nad Abchazami 
i wszystkiemi szczepami czerkieskiemi, które 
mają operować na Kaukazie. Dzielni Abcha- 
zowie! Chcemy oczyścić ziemię naszej ojczy- 
zny! Chcemy znowu napawać sie wonią na- 
szych wspaniałych kwiatów! W tej ziemi 
spoczywają kości naszych przodków, którzy 
polegli w obronie ojczyzny. Góry i doliny, 
na które spoglądamy z uwielbieniem, patrzy- 
ły na naszą młodość. Nieszczęśliwi, których 
cheemy oswobodzić z pod jarzma rossyjskie- 
go. są naszymi braćmi, naszymi współwier- 


cami, naszymi towarzyszami broni. To głos 
Boga wzywa nas do walki! To nasi bracia 
błagają nas o pomoe i ratunek. To nasz 


władca wysłał nas tutaj. Moi waleczni! Spie- 
szcie do Suchum-Kaleh. Oczekuję was tam 
najdalej do 10 dni. Gdy Khali bey. jeden 
z naszych szefów, zakomu kuje wam niniej- 
sze wezwanie, spieszcie jaki rychlej na miej- 
sce wskazane, albowiem nadszedł dzień od- 
wetu! Jutrzenka naszego zwycięstwa zejdzie 
wkrótee! Pozdrowienie wszystkim muzułma- 
nom! 20 maja 1298. (1 czerwca 1877)“, 

O odwrocie generała Krawczenki z Su- 
chum-Kaleh do Kodor, podaje korespondent 
Allgemeine Zeitung w liście z 12 b. m. na- 
stępujące szczegóły z opowiadań naocznego 
świadka tego odwrotu: Krawczenko miał w 
Suchum 5000 żołnierzy, ale otrzymał nakaz 
od swojego przełożonego. ażeby natychmiast 
cofnął się z tego stanowiska, Na 24 godzin 
przed wylądowaniem Turków i przed po- 
wstaniem Abchazów przybyli do niego Wy- 
słanniey tych ostatnich i zapewniali go o 
wierności i przywiązaniu do Rossyi. Naza- 
Jutrz byli już wszyscy pod bronią, dopuścili 
się tedy najbaniebniejszej zdrady. Po wylą- 
dowaniu Turków cofnął się Krawczenko 
z Suchum. Bardzo wielu mieszkańców przy- 
łączyło się do jego armii. Wojsko rossyjskie 
wspinało się z góry na górę, otoczone ze 
wszystkiech stron powstańcami. Mimo nad- 
zwyczajnych przeszkód uprowadzili Rossyanie 
wszystkich swoich rannych i 4 działa. Bar- 
dzo znaczną ilość wozów i pakunków mu- 
sieli spalić w Snehum. albowiem transport 
przez niedostępne góry był niemożliwy. Bar- 
dzo znaczne straty miała drużyna rossyjska 
podezas przeprawy przez Kodor. Tu zginął 
dzielny wódz kutajskiej drużyny w nierównej 
walee stoczonej dnia 80 maja. Oddział ku- 
tajski byl uzbrojony w największym pospie- 
chu. tak, że żolnierze nie mieli nawet broni 
odpowiedniej, podezas gdy nieprzyjaciel był 
uzbrojony w doskonałą broń odtyleową. 


ER 
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= Rada zdrowia. Na posiedzeniu 
z dnia 19 b. m. uchwaliła e. k. krajowa Rada 
zdrowia oświadczyć się za potrzebą otworzenia 
dwóch oficyn chirurgicznych w Rzeszowie oraz 
jednej oficyny w Dobromiln; oswiadczyć się za 
potrzebą otworzenia apteki publicznej w Żyda- 
czowie, a w końcu oświadczyć się przeciw po- 
trzebie otworzenia i utrzymywania apteki domo- 
wej w szpitalu św. Ludwika w Krakowie. 

— Posiedzenie Rady miej- 
skiej, odbędzie się we czwartek dnia 28 
czerwca, o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym: 1 Sprawa gazowa spr. p. r. Kul- 
czycki. 2 Wniosek względem utworzenia i re- 
gulacyi ulicy między domem narodnym, a byłą 
biblioteką uniwersytecką, spr. p. r. Grostkowski. 

* Wypadek. Filip A. czternastoletni 
chłopak, jadąc wczoraj ulicą Kopernika na wo- 
zie z drzewem, padł skutkiem własnej nieostro- 
żności pod koła, które mu złamały nogę. Chło- 
paka musiano z ulicy zabrać do szpitala. 

* Zmaleziemo wczoraj na placu Kra- 
kowskiem torebkę skórzaną z pieniądzmi, którą 
właściciel odebrać może w e. k. dyrekcyi po- 
lieyi. 


E” F 


* Zgubiono zeszłej niedzieli po połu- 
dniu na Pohulance damski złoty zegarek (ancre) 
podwójnie kryty; na przedniej kopercie wyryte 
Kwiaty. Rzetelny znalazca złożyć może zegarek 
za stosownem wynagrodzeniem u p. Breiten- 
bergera, szefa biura rachunkowego w c. k. Na- 
miestnietwie. 

— Cenne zabytki starożytne 
w wielkiej obfitości, znaleziono w ostatnich cza- 
sach, jak donosi Fremdenblatt w Bononii. W 
ogromnej amforze z palonej gliny, była prze- 
chowaną wielka ilość starożytnych narzędzi, 
broni i ozdób bronzowych, oraz przeszło 14.000 
wzorów. Samych toporków znajdowało się w am- 
forze 2047, sprzążek 2407, grotów do dzid 
475, sierpów 50, wędzideł końskich 60 i t. d. 
Amfora znajdowała się pod ziemią w głębokości 
zaledwie 2 stóp. 

— Straszliwy uragam srożył się 
dnia 15 b. m. nad Odessą. Miasto w jednej 
chwili pogrążone zostało w takich ciemnościach. 
że lubo to było o godzinie 4 po południu, mu- 
siano w mieszkaniach pozapalać światła. Ku- 
rzawa na ulicach była tak straszna, że na drugi 
dzień wywożono z domów taczkami pył, który 
przez wytłuczone szyby wcisnął się do mie- 
szkań. Wicher poobalał kominy i połamał mnó- 
stwo drzew tudzież słupów telegraficznych w 
okolicy, w skutek czego komunikacya telegrafi- 
czna z Odessą przez dwie doby była prze- 
rwaną. 

— Bohaterką dnia w Temeszwa- 
rze jest obecnie dziewczyna wiejska, która w 
tamtejszym folwarku Sióstr Miłosierdzia przed 
kilkoma dniami okiełznała rozjuszonego buhaja. 
Straszne to zwierzę wyrwawszy się ze stajni 
obaliło na podwórzu parobka i łbem przyguia- 
tało go do ziemi. Na ten widok odważna dzie- 
wczyna, kiedy nikt ze słażby nie ośmielił się 
nieść pomocy nieszczęśliwemu, nabrała do far- 
tucha dużych kamieni, śmiało zbliżyła się do 
buhaja i zaczęła niemi rzucać z całej siły na niego. 
Ugodzony w samo nozdrze buhaj cofnął się o 
parę kroków iz rykiem rzucił się na dziewezynę, 
która jednak z wielką zwinpością umiała mu 
umknąć za furtkę. Buhaj znowu powrócił do 
leżącego na ziemi, już bez duszy prawie pa- 
robka i bijąc weń ciągle łbem zatoczył nie- 
szczęśliwego pod furtkę. Wtedy dziewczyna wy- 
skoczyła z ukrycia i ponownie tak silnie ugo- 
dziła dzikiego napastnika kamieniem w nozdrza, 
że aż się zatoczył z bolu i umknął do stajni. 
Udzieliwszy jakiej takiej pomocy ledwie dyszą- 
cemu już parobkowi pobiegła w końcn za bu- 
hajem do stajni, gdzie rozjuszony zwierz już 
był tymczasem wywarł swą złość na bydle, 
wyskoczyła mu na grzbiet i zarzuciwszy na 
łeb łańcuch przywiązała go do słupa. Pa- 
robek wkrótce zakończył życie, a dzielna dzie- 
wczyna wyszła z tej przygody bez najmniejszego 
szwanku. 

—W zakładzie kary w Karło- 
wie, zdarzył się w tych dniach wypadek podo- 
bny do tego, którego widownią przed kilkoma 
dniami było więzięnie okręgowe w Sadowie. 
Więzień Józef Collar, używany do robót sto- 
larskich, mając złość do starszego dozorcy Rescha, 
za to, że tenże zawsze wyznaczał mu jakoby 
największą robotę, oraz do współwięźnia na- 
zwiskiem Preschern, którego podejrzywał o do- 
bre stosunki z dozorcą, nożem śmiertelnie po- 
kaleczył obu, w chwili, kiedy mu Resch wy- 
dzielał robotę. 

— Zagadkowej zbrodni wido- 
wnią był w tych dniach pociąg kolejowy, na 
przestrzeni pomiędzy Pilznem czeskiem a Prie- 
sen. W chwili, gdy pociąg ten mijał tunel pod 
Plass, duży kamień wpadł przez okno do wa- 
gonu, w którym siedziała młoda kobieta i ugo- 
dził ją w skroń tak silnie, że krwią zbroezona 
zemdlała. Dopiero na stacyi najbliższej dowie- 
dziano się o wypadku i udzielono skaleczonej 
wszelkiej pomocy, oraz zarządzono energiczne 
dochodzenia za zbrodniarzem. 


— © strasznym pożarze, który 
w tych dniach spustoszył prawie do szezętu 
miasto St. John w Nowym Brunświku, otrzy- 
mało biuro Reutera depeszę telegraficzną dnia 
2l b. m. z następującemi szczegółami: Większa 
część miasta St. John w perzynie. Ogień wy- 
buchł był wczoraj około godziny 2 z południa 
w dzielnicy Jork-Point. Podniecane silnym wia- 
trem północno-zachodnim płomienie w mgnieniu 
oka prawie rozszerzyły się po całej tej kupie- 
ckiej dzielnicy, a potem dalej od ulicy Króle- 
wskiej na południe i wschód aż do wybrzeża 
morskiego, gdzie rzuciły się także na okręty w 
przystani. © północy, obszar wynoszący 200 
akrów był jakby jedną pochodnią, lecz już się 
ogień nie szerzył na północ. Pomiędzy obróco- 
nymi w perzynę budynkami znajduje się pałac 
sprawiedliwości, hotele Vietoria i Royal, Aka- 
demia muzyczna, wszystkie z wyjątkiem jednego 
banki, szkoły publiczne, kościoły św. Trójcy i 
św. Andrzeja, świątynia metodystów, ratusz, oraz 
wszystkie biura dzienników i telegrafu. Pastwą 
płomieni padły także wszystkie prawie większe 
i mniejsze magazyny kupieckie, oraz kilka okrę- 
tów w dokach. Według pogłoski zginęło w pło- 
mieniach pięciu mężczyzn i dwoje dzieci, a 
wiele różnych kosztowności, bądź zostało zni- 
szczonych ogniem, hądź zniknęło bez śladu. 
Dwa tysiące osób pozostało bez dachu, a nie- 
wiele z nich miało czas choćby na wyratowa- 
nie swej odzieży. Zachodzi obawa klęski głodo- 
wej, ponieważ pożar zniszczył prawie wszystkie 


zapasy żywności. Dopiero dziś z rana. około 
godziny 8 wiatr ustał i płomienie przestały się 
szerzyć. Szkodę oceniają na 10 do 15 milionów 
dolarów. Nowojorski drugi telegram o tej ka- 
j tastrofie brzmi jak następuje: Konsul Stanów 
Zjednoczonych w pogorzałem mieście, udał się 
| właśnie telegraficznie do prezydenta Nowego 
| Jorku, z prośbą o rychłą pomoc dla pogorzeleów. 
| Powiada, że piętnaście tysięcy ludzi pozostało 
bez dachu i że w wysokim stopniu zagraża nie- 
szczęśllwemu miastu niebezpieczeństwo jeszcze 
sroższej klęski, głodowej; nie ocalał bowiem ani 
jeden magazyn z artykułami żywności. Prezy- 
dent Nowego Jorku zwołał też bezzwłocznie 
mityng dla doraźnego wykonania dzieła pomocy. 
W mieście Portland, w Stanie Main, na mi- 
tyngu zebrano na ten cel także znaczną sumę 
pieniężną. Wyprawiają ztamtąd parowiec a z 
miasta Rangor pociąg kolejowy, z wielkim ła- 
dunkiem żywności dla pogorzeleów. Podług naj- 
nowszych doniesień z St. John, ścisłe docho- 
dzenia okazały, że zgorzała dobra połowa mia- 
sta. Kobiety i dzieci na ulieach wołają o chleb; 
nędza przechodzi wszelkie opisy. Chicago i inne 
miasta także przyrzekły rychłą pomoc. 


— Przyjezmności Paryżam. Mie- 
szkańcy stolicy nadsekwańskiej używają różnych 
przyjemności, o jakich nie-Paryżanie pojęcia na- 
wet mieć nie mogą. Należą do nich między in- 
nemi przejażdżki na grzbietach różnych zwierząt, 
w ogrodzie aklimatyzacyjnym. Przejażdżka taka 
na słoniu kosztuje 75 centymów; na garbie 
dromedara 25 centymów; w wózku ciągnionym 
przez kozy 10 centymów; w wózku zaprzężo- 
nym w strusia 50 ceentymów itd. 


— Z powodu ukazania się 
dżumy w Azyi mniejszej, korespondent Œ. 
W. z Tuluzy poświęca temu przedmiotowi na- 
stępującą wzmiankę: Pismo święte, pisarze Gre- 
cyi i Rzymu, wspominają już o wielkiej liczbie 
epidemij, które powszechnie nazywają zarazą, 
ale których naturę trudno określić, gdyż po 
większej części traktowali o niej ludzie niekom- 
petentni, lub przesadzała je bujna wyobraźnia 
poetów i historyków. Dopiero od połowy VI 
stulecia mamy o tej chorobie pewniejsze dane. 
Od tego czasu do dziś dnia zauważano nieżli- 
czoną moc objawów choroby zaraźliwej, która 
trapiła kraje stałego lądu. Ale choroby najpo- 
wszechniejsze i najbardziej mordercze panowały 
w XV, XVI i XVII stuleciu. Czarna choroba 
z XIV wieku była jednak  najstraszniejszą. 
Choroby zaraźliwe były przedmiotem ważnych 
badań i posznkiwań naukowych. Epidemia w 
Nimgach 1635 roku, w Marsylii 1720, w Mo- 
skwie 1771, zostały pamiętne w historyi. Nie 
możemy w tem miejscu rozwodzić się szezegó- 
łowo nad przyczynami i następstwami tej stra- 
sznej plagi, zaznaczamy tu tylko jej główne 
cechy. Chorzy dotknięci nią doznają najpierw 
wielkiej ociężałości, dreszczów i gwałtownego 
bolu głowy. Osłabienie powszechne poprzedza 
chorobę, czyniąc wszelki ruch  niepodobnym. 
Bezsenność ogarnia chorych, lub przeciwnie 
wpadają w sen grobowy; niektórzy ulegają 
wielkiej gorączce, jak np podezas epidemii 1629 
roku w Digue. Następują wymioty, ciało pokry- 
wa się krwawemi plamami i chorzy kończą 
zwykle życie wśród okropnych cierpień, Morowe 
powietrze bywało największą klęską z dotyka- 
jących rodzaj ludzki. Porywało ono niekiedy po- 
łowę mieszkańców kraju, przerywając wszelkie 
stosunki społeczne; w końeu narażało tych, 
którzy je przeżyli, na wszelkie okropności nędzy 
i głodu. Trudno oznaczyć dokładnie cyfrę śmier- 
telności rozmaitych epidemij. Zdaje się jednak, 
że Śmiertelność zwiększa się w miarę gorąca 
lub wilgoci i wśród ludności ubogiej, licznie 
na jednem miejscu osiadłej. Większa część spe- 
cyalistów uznała, że ludzie silnej budowy, wię- 
cej byli skłonni do tej choroby niż osoby słab- 
szej kompleksyi. Zaraza kiedyś panowała pra- 
wie nieustannie na Wschodzie, głównie zaś w 
Egipcie, Syryi, Persyi i Turcyi, również jak i 
w innych miejscach Azyi i Afryki; brała na- 
wet niekiedy swój początek w Europie, 


GOSPODARSTWO 1 HANDE 


Stan zasiewów we wschodniej Galicyi. 


JA, 


(E) Wiadomości nadesłane o stanie 
kukurudzy są następujące: W okolicy Rawy 
ruskiej, Bóbrki, Złoczowa, Chyrowa stan ku- 
kurudzy jest dobry lecz poschodziła rzadko. 
W okolicy Cieszanowa i Komarna kukurudza 
ma tęż samą wadę, że jest rzadką i w ogó- 
le stan jej jest tam tylko średni. Przenosząe 
się w okolice, gdzie uprawa kukurudzy jest 
ważniejszą, bo praktykowaną na dużych ob- 
szarach, spotykamy się w okolicy Rohatyna 
z kukurudzą dobrą, pod Podhajcami jnż 
kukurudza jest gorszą, o słabym wzroście. 
W okolicy Kałusza, Delatyna, Kut i Korszo- 
wa kukurudza jest dobrą, miejscami jednak 
trafia się i obrzednia. W okolicy Stanisławo- 
wa i Halicza miejscami jest kukurudza dobra, 
miejscami słabsza. W okolicy Borszczowa 
Ułaszkowiec kukurudza była dobrą i o dość 
silnym wzroście, w okolicy 'Tłustego tylko 


średnią. Miejscami okopano kukurudzę po 
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raz pierwszy, nie wszędzie 
wzięto się do okopywania. 

I tym razem doniesienia pp. korespon- 
dentów po największej części nie zawierają 
Jeszcze w sobie opinii, jaki plon dadzą ziem- j 
niaki, sądząc jednak z nie wielu objawio- 
nych już opinij można najwięcej liczyć na 
plon średni. Tylko małego plonu spodziewa- 
no się w okolicy Zurawna, Ułaszkowiec i 
Tarnopola. Również w okolicach Złoczowa i 
Podbuża schodziły ziemniaki mizernie. W 
okolicach Turki a miejscami i pod Podhajcami 
dosadzano jeszcze w połowie czerwca ziem- 
niaki. 

Widoki na plon z buraków również 
nie przedstawiają się korzystnie, cierpiały one 
mocho od posuchy, która utrudniała plewie- 
nie, tłancowanie zaś i przerywanie było 
miejscami całkiem nie możliwe. Tylko na 
mały plon buraków liczono w okolicach Ka- 
mionki Strumiłowej, Sądowej Wiszni, Žura- 
wna, Ułaszkowiec i Kozowy. Nieco lepsze 
nadzieje zakomunikowano nam w doniesie- 
niach z okolic Sokala, Bełza, Róbrki, Strze- 
lisk, Cieszanowa, Chyrowa i Delatyna. R 


pp. korespondentów wstrzymała się jeszcze 
z objawieniem sądu o plonie, bojąc się, by 
przedwczesnego sądu nie wydać, 

Kapusta. Posucha, jaka w ogóle w 
pierwszej połowie czerwca panowała, nie 
sprzyjała sadzeniu kapusty, a dla już posa- 
dzonej nie była także pomyślną, dlatego też 
doniesienia o pomyślnym stanie kapusty Są 
rzadkie. Mamy je tylko z okolie Sokala, Beł- 
za, Uhnowa, Brodów, Kamionki Strumiłowej, 
Cieszanowa to jest tylko z okolic, gdzie przed 
15 czerwca deszcze padały, W reszcie kraju 
bądź sudzono, bądź czekano na sposobną do 
sadzenia porę. W niektórych okolicach, jak 
w okolicach Sądowej Wiszni wysadzono na 
nowo kapustę, bo dawniejsza ucierpiała od 
posuchy. 

W ciągu pierwszej połowy czerwca 
chmiel w ogóle znacznie się poprawił, jest 
dość bujny i poczyna silnie wspinać się na 
tyki. W okolicy Ożydowa pomimo poprawy 
chmiel nie obiecuje być lepszym, jak micr- 
ny, w okolicy Chyrowa liczono w plantacyi 
Felsztyńskiej także tylko na plon średni. 

Jak dotychczas widoki na plon tytoniu 
są niepomyślne, na Pokuciu rósł słabo, na 
Podolu południowem zaś sadzenie szło z po- 
wodu posuchy oporem. 


z Targ lwowski. (Sprawozdanie ty 
godniowe Izby handlowej za czas od 16 czerwca j 
do 23 czerwca.) Wszystkie ceny od 100 kilo- | 
gramów. Pszenica 10:50 do 11:75 złr. Żyto 7:45, 
do 8.10 złr. Jęczmień 6— do 6:25 złr. Owies 
—— do-—— złr. Hreeczka —— do ——- zły. 
Kukurudza zeszłoroczna 77— do 775  zlr. 
Kukurudza nowa 6:75 do 7:10 złr. Groch do 
gotowania 7.— do 8:— złr. Groch paste- 
wuy— —do—'—złr. Soczewica —— do —'— 
złr. Fasola —.— do —— złr. Bobik —— do 
—— złr. Wyka —— do —— złr. Koniczyna 
uajprzedniejsza —— do —-— złr., przednia | 

do —— złr., średnia ——— do 
złr., poślednia —— do —— złr. Tymotka | 
—— do —— złr. Anyż rossyjski —— do 
złr. Anyż płaski —— do —— glr. 
Kminek —— do —— złr. Rzepak zimowy 
18:50 do 14:50 złr. Rzepak letni —.— do 
złr. Rzepik zimowy —— do ——— złr. 
Rzepik letni —— do —— złr. Lnianka | 
—— do —— złr. Nasienie lniane —— do 
—— złr. Nasienie konopne —— do ——-złr. 
Ohmial -—— do —— zir. Spirytus gotowy 
—— do 32:80 złr. Spirytus na lipiee, wrze- 
sień — — do ——, 


-— Wiedeń. 25 czerwca. Sped na 
dzisiejszym targu na bydło rogate był szezu- 
pły, wynosił tylko 8681 sztuk, czyli o 762 


mniej niż przed tygodniem. To też mimo 
niepomyśliego sprawozdania Z paryskiego 


targowiska La Palette, gdzie dnia 21 b. m. 
ceny mięsa doznały w skutek niezmiernych 
upałów znacznej zniżki, cena wołów miano- 
wicie spadła o 30 franków mna sztuce. — 
Targ dzisiejszy był burdzo ożywiony, do cze- 
go szczególniej przyczyniła się jeszcze obe- 
cność kupców zamiejscowych. Ceny podnio- 
sły się za towar przedni o 3 do 4 zł., za 
średni o 4—5 zł. W godzinie wszystko było 
sprzedane. W liczbie powyższej było towaru | 
galicyjskiego 1926 sztuk, węgierskiego 1491, | 
niemieckiego 264 sztuk. Płacono: galicyjski | 
59—62 zł. węgierski 58—62, przednio-wy- 
borowy aż do 63 zł.. niemiecki na wywóz 
60—70. po części nawet nawet 7] zł, kro- 
wy i buhaje 56 do 60 złr. za cetuar me- 
tryezity. 


7 TEATRU WOJNY | 


Lwów, 21 czerwca. 


jeszcze jednak | 


| ryi. 


wany na prawym brzegu Dunaju. Liczy on 
około 40.000 ludzi a przeprawa jego przez 
most pod Braiłą trwała trzy dni, od 28 do 
26 czerwca. Przedwczoraj 4 korpus rossyjski 
rozpoczął przeprawę pod Hirsową, prawdo- 
podobnie na łodziach i promach, gdyż o bu- 
dowie mostu w tem miejscu nie nie dono- 
szono. Rossyanie opanowali zatem całą Do- 
bruczę, prawie bez wystrzału, gdyż słaby opór 
stawiany przez parstkę wojsk tureckich na 
wzgórzach matczyńskich, nie zasługuje prawie 
na uwagę. Jak się teraz okazuje, mieli Turcy 
pod Matczynem wszystkiego dwa bataliony 
i jeden szwadron z dwiema bateryami. Garstka 
ta stawiła opór przez ośm godzin i zadała 
Rossyanom znaczne stosunkowo straty, samych 
bowiem poległych naliczono 76 a rannych 
jest około 300. Odwrót Turków odbył się bez 
Żadnych strat; wszystkie działa i bagaże u- 
przątnięto za wczasu. Rossyanie nauczeni 
smutnem doświadczeniem lat 1828 i 1854, za- 
brali ze sobą do Dobruczy żywność na 6 dni. 
Po wkroczeniu 4 korpusu będą mieli Rossy- 
anie w Dobruczy około 70.000 ludzi, które 
dotychczas rozlokowane były na przestrzeni 
od Ismaiły aż po Hirsowę. Zachodzi teraz py- 
tanie, jaki cel operacyjny postawiło sobie lewe 
skrzydło rossyjskie ? Czy poprzestanie ona na 
okupacyi opuszczonych przez Turków pun- 
któw warownych Matczynu, Isakczy i Tulezy, 
czyli też wzmocniwszy się nadciągującym z 
głębi Rossyi korpusem zechce stawić czoło 
niebezpieczeństwom, z jakiemi posuwanie się 
wielkiej armii w głąb bagnistej krainy do- 
bruckiej jest połączone. W takim razie pierw- 
szym przedmiotem operacyjnym byłby staro- 
żytny wał Trajana, linia Czernawoda — Kn- 
stendże, do której obrony Turcy zdają się 
być zdecydowani. Przeforsowanie wału Tra- 
Jna przedstawia wielkie korzyści strategicz- 
ne, z chwilą bowiem, w której lewe skrzydło 
rossyjskie przekroczy tę linię, byłaby armia 
turecka nad Dunajem, zagrożona obejściem i 
musiałaby opuścić tak ważne pozycye jak Ni- 
kopolis, Sistowa, Turtukaj, ograniczając się 
jedynie na obronie twierdz Śylistryi, Ru- 
szcznku i Widdynia. Nadto po przeforsowa- 
nin wału Trajana. stałaby lewemu skrzydłu 
rossyjskiemu najkrótsza droga do Konstanty- 
nopola otworem a Turey nie mieliby już 
czasu zebrać na linii Warna-Pravady-Szumla, 
sił dostatecznych do zagrodzenia drogi nie- 
przyjacielowi. Jeżeliby więc naczelna komen- 
da rossyjska kierowała się wyłącznie wzglę- 
dami strategieznemi, należałoby w obecnej 
chwili szukać punktu ciężkości operacyj na 
linii Ktstendze-Uzeruawoda, Ale wód% ros- 
syjski uwzględniać musi inne także okoli- 
ezności, mianowicie zaś trudności marszu i 
wyżywienia przes czas dłuższy wielkiej armii, 
w niezdrowej i bezludnej Dobruczy. Wzgląd 
ten jest tak ważnym że musi wpłynąć na 
zaniechanie planu, skąd inąd tak wielkie obie- 
tującego korzyści. Z tego też powodu nie 
przypuszczamy, aby Dobrucza stała się wi- 
downią operacyj decydujących, i mniemamy, 
że główna akcya rossyjska skierowana będzie 
przeciw ezworobokowi fortecznenu w Bułga- 
przy czem jest rzeczą bardzo podobną, 
że równocześnie z głównym atakiem, próbo- 
wanem będzie przeforsowanie linii Kiisten- 
dże-Czernawodu siłami dotychczas skoncen- 
trowanemi w Dobruczy. 


O przeprawie Rossyan pod Braiłą 
otrzymała f'olit. Corresp. następujące szcze- 
góły, w liście z Bukaresztu z 24 czerwca: 
„Car Alexander przybył w nocy z 21 na 
22 b. m. do Braily, nie wysiadł jednak, 
tylko kazał dalej jechać do Galaczu, gdzie 
z brzaskiem dnia odwiedził rannych w po- 
tyczce z 21 b. m. przywiezionych do Gala- 
czu. Potem powrócił car do Braiły, gdzie 
przybył o godzinie 9 rano i zwiedził zało- 
żone tam baterye, rzucony na Dunaju mosti 
bateryc rossyjskie. O godzinie 11 przed po- 
łudniem car powrócił do Plojeszti. Pierwsze 
wojska rossyjskie przeszły 21 Dunaj; około 
1000 ludzi, którzy przeszli przez most do 
Ghecet i ztamtąd maszerowali ku Matczyno- 
wi, oddalonemu o 12 kilometrów od Ghecetu. 
Innych 3000 przewiezionych zostało na paro- 
wcach i łódkach, po 8 ludzi na jednej łódce 
z Braily do Matczynu. Parowee obróciły dwa 
razy dla przewozu wojska. Do Matczynu do- 
tarli Rossyanie. po ciężkiej i krwawej bitwie 
z Turkami obozującymi na pagórkach pod 
Matczynem, a że Rossyanie nie od Dunaju 
przyszli ale drogą zakrytą górami, Turcy na- 
padnięci zostali niespodzianie. Pomimo tego 
Turcy bronili swych pozycyj zacięcie, tak że 
Rossyanie musieli kilkakrotnie ponawiać atak, 
w końcu przyszło do ręcznej walki. w nocy 
obozowali Rossyanie na zdobytych pagórkach, 
gdy donieśli im Bułgarzy, że Turcy opuścili 
Maitczyn. Rossyanie dali natychmiast znaki 
ogniowe obozowi rossyjskiemu w Braile, żą- 
dając posiłków, które wkrótce wysłane zo- 
stały, Rossyanie wyruszyli następnie do Mat- 
czynu, gdzie Bułgarowie przyjęli ich z za- 
pałem. Wezoraj 28 czerwca rano o godzinie 
9, rozpoczął z Braiły przeprawę na promach 
cały korpus rossyjski, w sile 20.000. Wezo- 


W chwili, gdy to piszemy, cały 14 kor- | raj po poludniu trwała pięciogodzinna kana- 
pus rossyjski pod dowództwem gen. Zim-' nada między bateryą turecką w Ruszezuku i 


mermanna jest już niezawodnie skoncentro- 


bateryą rossyjską pod Slobozią i Dżiurdżewem, 


 ——— >> 
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W Dżiurdżewie strzały tureckie zabiły dwoje 
dzieci i jednego żołnierza. raniły wiele osób 
i silnie nszkodziły biuro telegraficzne." 


Rossyjski biuletyn urzędowy o 
przeprawie pod Gałaczem tak opiewa w do- 
słownym przekładzie: „Petersburg 12 (24) 
czerwca. — Z Plojeszti donoszą pod dniem 
11 (23) b. m: Dowódzea pietwwiej brygady 
18-ej dywizyi piechoty, generał-major Szu- 
kow, donosi 0 pomyślnem dokonaniu poleco- 
nego mu trudnego zadania przeprawienia się 
przez Dunaj pod Gałaczem 1 obsadzenia wzgórz 
Budżackich. W nocy z dnia 9 (21) na 10 
(22) czerwca, W obecności komenderującego 
14-ym korpusem, generał porucznika Zimmer- 
mana, kazano wsiąść na łodzie pięciu kom- 
paniom pułków razańskiego i razkiego. Przy- 
byli pierwsi żołnierze pułku razańskiego po- 
witani zostali przez Turków gwałtownym o- 
gniem, lecz uderzyli śmiało na wzgórza i wy- 
parli nieprzyjaciela , przyczem wylądowali 
porucznicy Elsuer 1 Suszkow. Usiłowania ja- 
zdy nieprzyjacielskiej, Pn na prawe 
skrzydło naszej nielicznej piee loty , przez 
nadbiegłe kompanie pułku razkiego zniwe- 
czone zostały. Około godziny 7-ej z rana, 
liczniejszy nieprzyjaciel ponowił Aa na 
nasze prawe skrzydło. Bitwa trwała do po- 
łudnia. Z powodu braku artyleryi i jazdy, 
nasza piechota musiała z bagnetem w ręku 
atakować jazdę turecką. Za nadejściem jednak 
jednego działa, bitwa przybrać inny obrót. 
Turcy zaprzesta] iognia 1 ¢0 neli się,a Rossyanie 
wzmocnieni nadeszłą resztą brygady, zajęli sta- 
nowczo wzgórza Budżackie. W tej walce 10 kom- 
panii Z 3000 piechoty tureckiej, 800 jazdy i 
9 działami, wojska nasze okazały godne po» 
dziwienia męztwo. Straty Rossyan wynoszą 
w zabitych 7 oficerów i 41 żołnierzy, oraz 
2 oficerów 1 88 żołnierzy ranionych. — W 
nocy z dnia 10 (22) na 11 (23) czerwca, 
Najjaśniejszy Pan pospołu z Następcą Tronu 
1). CU. WW. Wielkimi Książętami Wilo- 
dzimierzem, Aleksym i Sergiuszem, przybył 
do Gałaczu, gdzie osobiście zwiedzał szpital 
i łaskawie przemawiał do ranionych. — Uzu- 
pełniając wiadomomość o bitwie pod Budża- 
Pm, gen. porucznik Zimmermann donosi, 
że w dniu 11 (23) b. m, o godzinie 3 po 
„ołudniu z pułkiem borodyńskim na statkach 
Parowych i łodziach przybył do Maczyna. 
Miasto opuszczone przez, Turków, Rossyanie 
ajeli bez walki. Ludność chrześciańska i du- 
ohowieństwo powitały pułk okrzykami, obra- 
zami i śpiewem. Pułk wkroczył z rozwinię” 
temi chorągwiami przy dźwiękach hymnu 
narodowego, 1 pozostaje w Maczynie, dokąd 
także posunąć się ma brygada generała Szu- 
kowa. Przedsięwzięto środki celem urządze- 
nia drogi wozowej pomiędzy Braiłą i Ma- 
czynem“. 


Armia turecka w Kuropie jest we- 
źródeł rossyjskich rozlokowana w _Spo- 
sób następujący: W wschodniej Bułgaryi pod 
Warną, Szumią, Osman-Bazar, Rasgradem, 
Ruszczukiem, Sylistryą 1 Turtukajem, Stol o- 
gółem 98 batalionów, 22 szwadronów. 33 ba- 
teryj (około 70.000 ludzi). W zachodniej Buł- 
garyi 69 batalionów, 20 szwadronów, 14 ba- 
teryj, (80.000) z głównemi punktami koncen- 
tracyjnemi pod Sistową, Nikopolis, Rahową, 
L m-Palanką, Widdyniem i Berkowaczem. 

7 > na linii Czernawoda-Kiistendże, 


CZ 
© nów, 12 szwadronów, 4 baterye 
mają Tur- 


18.000 ludzi). Razem przeto tur- 
a Bałkanem a Dutejch bez milicyi 
į pospolitego ruszenia 184 batalionów, 94 
szwadronów, 51 bateryj (130.000 ludzi). W 
Bałkanie bułgarskim stoi 37 batalionów, 
18 szwadr., 6 bateryj (25.000 ludzi). Wojsk 
nieregularnych ma być w całej Bułgaryi 40— 
50.000 ludzi. Załoga w Konstantynopolu 
wynosi 18 batalionów, 12 szwadronów, 6 ba: 
teryj (13.000 ludzi). W Czarnogórze operuje 
około 60.000 ludzi. Summa summarum ma- 
ją Turey w Europie armię ćwierć mi- 
lionową. 


aług 


A NCGKEŃ 


Sulejman basza posuwa się w Czar- 
nogórze ciągle naprzód ale bardzo powoli, 
ponieważ Ozarnogórcy bronią 2 męstwem 
rozpaczy, każdej piędzi ziemi. Dowodem tego 
bitwa między Sawajcami 8 Ninieami 
stoczona 23 b. m. Wioski te leżą po lewej 
stronie rzeki Zety i oddalone są od Niksiezu 
najwięcej 0 dwie mile. Połączenie się Sulej- 

ana z Ali Saibem mogło nastąpić dopiero 
E tej bitwie, a zatem W najlepszym razie 
98 b. m. wieczór, me zaš 19 b. m. jak do- 
noszono przedtem. Korpus Sulejmana baszy 
w siedmiodniowej prawie bez Przerwy trwa- 
jącej walce ponieść miał ogromne straty. 
Zginęło według Tagblattu 12 bimbaszów, 
(majorów) 28 kolazów (kapitanów), 6 jusba- 
szów (komendantów batalionowych), * pulko- 
wników (miralajów) i 4800 szeregowców. 


m 


i korpus turecki 


z Wanu pod dowództwem 
a baszy. Część załogi dostała się do 
niewoli. a Bajazyd został napowrót obsadzo- 
ny przez wojska tureckie. Faik basza prze- 
ciał zatem linię odwrotową lewego skrzydła 
rossyjskiego , którego pochód wstrzymy wany 
jest przez prawe skrzydło tureckie w okolicy 
Delibaby. Mukhtar basza stoi pod Delibabą. 

Wczorajsze eckie o k 
twach pod Batum, które skończyć się ma- 
ły zupełią porażką Rossyan, potrzebują Jë- 
szcze potwierdzenia. 


Faik 


Z ZZ ZEN 


OSTATNIA POCZTA 


| „>)>—-—--—_———— 


Dziennik berliński Post. używany cza- 
sem do komunikatów inspirowanych. ogłasza 
następujący rossyjski plan po działu Tur- 
cyi: Na wstępie powiedziano, że „dopóki 
wolny przejazd przez Dardanelle nie jest za- 
bezpieczony, Rossya zgodzić się może tylko 
na to. aby Bosfor znajdował się w rękach 
słabego mocarstwa; Z tego powodu władztwo 
tureckie nad Bosforem jest Jej pożądanem. 
Rossys Nie myśli wcale o opanowaniu Kon- 
stantynopola. Ponieważ jednak Rossya wyj- 
dzie z wojny dość zachwianą pod względem 
ekonomieznym , Anglia zaś przez osłabienie 
rywala odniesie korzyść, potrzeba porozumieć 
sie co do spuścizny. Narodem składającym 
dzisiejsze państwo tureckie, autonomii dać 
jeszcze nie można, gdyż za mało są ueywi- 
lizowane. Wojna wtedy tylko będzie miała 
wartość. jeżeli otworzy Turcyę dla cywiliza- 
eyi enfopejskiej. Cywilizacya w krajach tu- 
reckich musi mieć punkt oparcia w A t- 
stryi, która otrzymać ma wszystkie posia- 
dłośći tureckie z wyjątkiem prowincj] gre- 
ckich. które przypadłyby Grecyi I drobnych 
powiększeń terrytoryalnych dla Rumunii, 
Serbii i Czarnogóry. Austry „mogłaby Euro- 
pa powierzyć bez obawy opiekę nad Bosfo- 
rem i Dardanellami. przez które przejazd po 
zburzeniu fortyfikaeyj miałby być wolnym 
dla wszystkich. 


= 


Niedawno podaliśmy ukaz carski 0 
pożyczce zewnętrziiej, dziś zamieszczamy w 
dosłownym przekładzie ukaz, zarządzający roz- 
pisanie pożyczki wewnętrznej, datowa- 
ny jeszcze z Carskiego Sioła 17 (29) maja a 
ogłoszony dopiero temi dniami. Ukaz ten 
brzmi: 

"Dla zaspokojenia wydatków nadzwy- 
czajnych, spadających na skarb państwa z 
powodu obecnej wojny, rozkazujelny walu, 
zgodnie z wnioskiem waszym, rozważonym 
w komitecie skarbu, wypuścić pięcio-procen- 
tową pożyczkę wewnętrzną, W kwocie nomi- 
nalnej dwustu milionów rubli na zasa- 
dach następujących: 

1. Pożyczka ta zapisuje się do wielkiej 
księgi długu państwa pod nazwą: „Pożycz- 
ka wschodnia 1877 roku.“ 

2. Obligacye tej pożyczki puszczają się 
w obieg, sposobem przez was postanowionym 
i na warunkach przez was zatwierdzonych. 

3. Obligacye wydają się na okaziciela. 
Cena ich nominalna oznacza się na 50, 100 
i 1.000 rubli. 1 

4, Procenta w stosunku 50j, rocznie, 
opłacają się od obligacyj 50-rublowych raz 
na rok w terminie l czerwca, poczynająć od 
roku 1878, od obligacyj 100 i 1.000 rublo- 
wych co sześć miesięcy, W terminach 1go 
czerwca i 1 grudnia, poczynająć od 1 grud- 
nia 1877 roku, tymże samym sposobem, jaki 
jest przepisany €0 do opłaty procentów od 
5 procentowych biletów banku państwa. 

5. Na umorzenie pożyczki w ciągu lat 
49ciu, tworzy się osobny fundusz przez odli- 
czanie corocznie po pół "fo nominalnej kwoty 
pożyczki, i fundusz ten z przydatkiem od 
wykupionych obligacy] obraca Się corocznie 
na wykup obligacyj Po cenie giełdowej, je- 
żeli będzie niższa od ceny nominalnej obli- 
gacyj, w przeciwnym zaś razie przez loso- 
wanie po ich cenie nominalnej." 


TRLEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 20 Czerwca. Z Gała- 
czu telegrafują do Pol. Cor. 26 czerwca: 
Od 23 czerwca do wczorajszego dnia 
28000 Rossyan przekroczyło 
Dunaj pod Braiłą. Ztąd przewożą 
Rossyanie nieustannie amunicję na 
drugi brzeg Dunaju. 

Wiedeń, 26 czerwca. Do Poł. 
Corr. telegrafują z Bukaresztu 20 
czerwca: Rossyanie zajęli stra- 
tegicznie ważny punkt Hir- 
sowę, jak się zdaje bez walki, gdyż 


Wiadomość o odzyskaniu Rajazy d" | Turcy spiesznie stamtąd ustąpili. 


potwierdza się. Donosi o tem biuro Reutera 
w telegramie z Erzerum 22 ezerwca: „Zało- 


Dziś od świtu na całej li- 


biuletyny tureckie o bi- | 


izem i konieczność utrzymania Turcji. 


jnonada, ze wszystkich rossyjskich | Konstantynopol, 26 czerwca 
li rumuńskich bateryjj W Widdyniu i Sesya parlamentu zostanie znowu 
| Ruszczuku wybuchł wczoraj w wielu , przedłużoną. 
|punktach pożar w skutek ognia bate- | Basstret donosi, że jeden z komen- 
|ryj rumuńskich i rossyjskich. i dantów wojsk w Ozarnogórze operują- 
Cesarz rossyjski wyje-jcych zostanie mianowany guber- 
lchał dziś do Dżiurdżewa. natorem tureckim Czarnogóry. 
Gorczakow przybył do Bukaresztu z 
dyplomatyczną kancelaryą. 
Budapeszt 26 czerwca. Izba 
deputowanych prowadziła dalej roz- 
prawy w sprawie wschodniej. 
Hr. Albert Apponyi podniósł w dłuż- 
szej mowie, że interesa monarchii znaj- 
dą najlepszą rękojmię w integralności 
Tureyi i zachowaniu istniejących tra- 
ktatów. Kallay (dawny konsul gene- 
rałny w Belgradzie) wykazywał nie- 
zbędność reform w Turcyi ale zara 


Wiedeń, 27 czerwca. (Te. pryw.) 
| Na ostatnie nuneyum węgierskie 
odpowiedzieć ma dr. Herbst pisemnie, 
mimo że nuncyum to wyrażało życze- 
nie, aby spór pisemny zastąpić ustne- 
mi rokowaniami. 

Termin odroczenia Rady 
państwa jeszcze nie został stano- 
wczo oznaczony. Dziś odbędzie się w 
tej kwestyi konferencya u księcia Au- 
ersperga. Ryć może, że odroczenie na- 
stąpi dopiero z końcem przyszłego ty- 
godnia. A 

Wiedeń, 27 czerwca. (Tel. prw.) 
Z teatru wojny odebrały tutejsze 
dzienniki następujące wiadomości : 

Stara Presse podaje wieść, dotąd 
wcale niesprawdzoną, że wojska Sulej- | 
mana baszy pobite zostały zupeł- 
nie w dolinie Zety i wyparte do Al- 
banii. 

Rossyanie zajęli Hirsowę i Tul- j 
czę. Do Dobruczy wkracza 14 korpus 
gen. Zimmermanna i 11 korpus gen. 
Szachowskiego. Nowy korpus rossyjski 
ma przybyć do Rumunii. W Jassach 
oczekują przybycia pułków grenadyer- 
skich. 

Wiedeń, 27 czerwca. (Tel. pr.) 

W rumuńskiej Izbie interpelował 
deputowany Halban ministrów, czy 
rząd rumuński może ręczyć za bez- 
pieczeństwo cara i armii rossyj- 
skiej wobec faktu, że zarząd koleji że- 
laznych spoczywa w ręku Węgrów, 
Polaków, Niemców i żydów, którzy 
pałają nienawiścią ku Rossyi i sympa- 
tyzują z Turkami? 

_ Konstantynopol, 26 czerwca 
Książę Hassan odjechał do Warny, 

Sessya Izby przedłużoną została 
n gaternašoie dni. 

apeWwuiajy, *a Sy 1lażd7 
z Koń w Me do PO e 
nopola, i zwiedzać będzie fortyfi- 
kacye. 

Tureckie baterye pod Ruszczu- 
kiem wyrządziły wielkie szkody 
w Giurgiewie. 

Wezoraj trwała kanonada mię- 
dzy Kalafatem a Widdyniem. 

Zapewniają, że Rossyanie zbu- 
dowali most pod Hirsową. 

Zajęcie Getynii przez tureckie 
wojska lada dzień jest oczekiwane. i 

Od Mukhtara baszy, od cza- 
su jego zwycięztwa czwartkowego, nie 
ma żadnych wiadomości o nowych 
walkach. 

Pod Batum staczają Turcy dalej 
zwycięzkie walki z Rossyanami. 


Minister-prezydent Tisza zape- 
wnia, że na ostatniem posiedzeniu ra- 
dy ministrów nie uchwalono ani 
okupacyi ani mobilizacyi. Mo- 
narchia nie zniesie tego, aby obce mo- 
carstwo zajęło sąsiednie terytorya (0- 
klaski). 

Budapeszt, 26 czerwca. W dal- 
szym ciągu mowy swojej minister-pre- 
„ydent Tisza odpierał zarzuty 
podniesione przeciw polityce 
zagranicznej. Posiadamy zupełnie 
uzbrojoną i gotową do marszu armię 
i dlatego możemy spokojniej oczekiwać 
wypadków, aniżeli w razie, gdyby do- 
piero teraz wypadało postawić armię 
na odpowiedni stopień siły. Celem po- 
lityki zagranicznej jest tylko zachowa- 
nie pokoju, a jeżeli to jest rzeczą nie- 
możliwą, zlokalizowanie wojny i utrzy- 
manie dobrych stosunków z innemi 
mocarstwami europejskiemi. Na wszeł- 
ki wypadek zapewniono monarchii 
swobodę akcyi, ażeby wśród wszelkich 
stosunków zapobiedz mogła kreacyom 
państwowym niezgadzającym się z jej 
żywotnemi interesami. Tisza wyraża 
otuchę, którą wzbudzają przyjaźne sto- 
sunki z innemi mocarstwami, z któremi 
jednakże nie zawierano żadnych przy- 
mierzy lub zobowiązań, Co do istnieją- 
cego stanu rzeczy lub co do kroków 
mających na celu zabezpieczenie inte- 
resów. Niepodobna jednak dać dziś 
wyjaśnień o przyszłych, jeszcze prze- 
widzieć się niedających wypadkach. 
W radzie ministrów, w której Tisza 
będąc w Wiedniu uczestniczył, nie było 
mowy ani o okupacyi jakiejkolwiek 
prowincji ani o szczegółach jakiejkol- 
wiek mobilizacyi. W tej mierze nie 
zapadły dotąd postanowienia. W ko- 
łach kompetentnych nikt nie myśli o 
rozszerzeniu posiadłości na granicy 
państwowej. Niepodobna przyrzekać, 
że w danym razie armia nie prze- 
kroczy granicy w jednym lub drugim 
punkcie. Jeżeli zajdzie konie- 
czna potrzeba, wszystkie 
ludy monarchii odpowie- 
dzą jednomyślnie i z po- 
święceniem na wezwanie 
monarchy, 

Petersburg. 26 czerwca. Wo- 
bec rozpuszczonych przez turkofilów 
pogłosek, mających na celu oziębienie 
stosunków między Rossyą a 
innemi mocarstwami, oświadcza 
Agence russe, że Rossya zanim do woj- 
ny przystąpiła, otrzymała zadowalające 
zapewnienia od mocarstw interesowa- 
nych w kwestyi wschodniej. Rossyła 
spełni lojalnie swoje przyrze- 
czenia, „więc niema wątpliwości , 
że mocarstwa także spełnią swoje. 
Pokój Europy jest tedy zupełnie za- 
bezpieczony a rezultaty wojny wscho- 
dniej przyczynią się do jego ustalenia. 

Paryż. 26 czerwca. Ajencya 
Havasa zaprzecza formalnie wszelkim 
pogłoskom o modyfikacyi lub amia- | 

Hotel Angielski. 


nie gabinetu. RAE 
g i a | Pp. A. Cielecki z Hadynkowie. M. Ozay- 
Rzym, 20 czerwca. Przybył tu | kowski ze Zerawy. L. Kuczyński z Łubowa 
ambasador niemiecki Keudell jA- Mysłowski z Koropca. W. Młodkowski 2 
Według doniesień z Ms „,_| [ruskawca. J. Papara. z Batiatycz. B. Skibniew- 
Ecka R: „a d za DA | ski z Balic. Z. Słonecki z Jurowca. J. Trzeiń- 
a eskadra  odpłynęła 26] ski z Koniuch. J. Jordan z Batiatycz. Z. Mor- 


eZ 


A Ć 
Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński. 


OD EKSPEDYCYI 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt machiny rolniczej „Kopacz sześcio- 
ryskalowy* wynalazku p. Póckh. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27 czerwca 1877. 
Hotel Europejski. 


Pp. W. hr. Cettner z Białega-Kamienia, 
W. Gładyszewski z Komarna. A. Lewakowski 
ze Stryja. Sourdiean z Rossyi. J. Sehiifer z 
Wrocławia. 
Hotel George'a 
Pp. W. Osmólski z Góry S. Pieńczykow- 
ski ze Strychańca. L. Szawłowski z Przewłoki. 
Hr. Romerowa z Borowa. 
Hotel Łanga 
Pp. M. Delinowski z Mostów. M. Badian 
z Wiednia. J. Saphir z Hamburga. L. Gegen- 
bauer z Czerniowiec. 
Hotel Warszawski. f 
Pp. M. hr. Scipio z Królestwa. E. Hüc- 
kel z Stanisławowa. B. Kołuczynko z Kijowa. 


ga rossyjska została wypartą z Bajazydu przez | 0 ji Dunaju strasz liwa ka-lczerwca w południe do Portsaid. chonowicz z Rossyi. 


| 
Cennik Iwowskiej Izby handlowej przemysłowej. | 
Lwów, dnia 26 czerwca 187%. 


płacą żądają 
| walutą austr. 
1. Akcye za sztukę. złr. et. złr. et. 


Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k.=|210 75 218— 

Kol. fwow.czer.-jas. „ 200 zł. m.k. = LOT — 110 — 
Banku hip. galic, 200 zł. w. a. =|245 — 229 — 
Banku kredyt. gal. po 200 zł. w. a. [220 — 224 — 

y 

2. Lisiy zast. za 100 zł. © 
Tow. kredyt. galie. 5°/, w. a, . 82 85 8360 
M ZEN » Li 76 25 7725 
É k „ 5, okresowe of 82 85 8360 
Banku hip. galie. 69, w. a. s| 86 — 87— 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 607, w. a$] 87 50 8925 

z 

3. Listy dłużne za 100 zł. 2 

Ogóln. roln. kred, Zakł, dla Gal. E 
i Bukow. 6"/, los. w15 lat. J 90 10 9120 
Tow. kr. m. 60/, w. a. w 15 lat. B| — — —— 
ie GZ 607, w. a. w 30 lat. i = 

4. Obligi za 100 zł. 
Indemniz. galie. 59, m. k.. . 84 25 8525 
Pożyczki kraj. zr. 1878 po 6° w.a. | 89 — 91— 
5. Losy Miasta Krakowa . 14 — 1550 
B » Stanisłayowa 1850 2050 
6. Menety. 

Dukat holenderski . i 5 88 — 
Dukat cesarski 593 606 
Napoleondor =... 10 06 1917 
Półimperył . . . . . . 1020 1050 
Rubel rossyjski srebrny . 170 180 
4 z papierowy 1 34 1 36 
100 marek niemieckich 61 60 6260 
Srebro "R 110 50 11250 
Kupony w srebrze . 110 — 112 — 


Rurs giełdy wiedeńskiej. 
dnia 23 czerwca 1877. 
1. Dług Pańsiwa. 


płaca. żadają. 
Jednolity dług Państwa w banknot. 


maj-listopad . 60.05 60.20 

luty-sierpień . . . . . . 60.10 60.30 
Jednolity dług Państwa w srebrze. 

styczeń-lipiee 65.45 65.65 

kwiecień-październik |. 65.45 65.65 

Losy z roku 1839 całe. . A 309.— 311.— 

i » 1839 piąta część 4"/,. 309.— 311.— 

„ 1854 po 250 złr.. . . 107.25 108.25 

m „ 1860 po 500 złr. 5%,. . 110.50 111.— 

i » 1860 po 100 złr. 5%. . 118.25 118.75 

e „ 1864 (z promig) po 100 złr. 129.50 130.— 

A ” 1864 „ po 50złr. 129.— 12950 

Renty Como po 42 lir. aus. . 21.50 22.— 


Listy zastaw. domen państw. po 120 


złn BR), - 139.50 140.50 


Austr. asyg. skarb. zwrotne 1878 5%, . 99.80 100.— 
Austr. renta zł. wolna od podatk. 49, . 71.80 72.— 
2. Oblig::cye indemn. 59, za 100 złr. 
Czech : Sai A RENEWEJCŚ A 102.25 103.50 
Bukowiny 82.75 88.75 
Galieyi . . . 84.25 85 — 
Niższej Austryi 103.— — — 
Siedmiogrodu . 71.75 72.25 
Węgier 18.— 73.75 


3. Inne pożyczki publiczne. 
Galic. pożyczka krajowa z r. 1873 6*|, . 
4. Akcye. 


Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120  67.— 67.25 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 139.80 139.50 
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. . 670.— 680.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . . —— — — 
Gal. bank. d. hndl. i prz. a 200 zł. wpł. 4097, —.— —.— 
Gal. zakł. kred. ziemski a 200zł. . . —— — — 
Banku narodowego a 600 zł. . 776.— 778.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze sima ED 
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł.m.k. . 323.— 325.— 
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. 142.75 142.25 
Kol. Preszów-Tarn. (w.e.) a200 zł. wsrbr. 88.— 89.— 
Półn. kolej po 1000 zł. ; 1915.— 1920.— 


| 
Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. 


płacą. żądają. 


211.— 21125 
Lwow. Czern. kolei po 200zł. w. a. wsr, . 108.— 108.50 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 226.25 226.75 
Połud. kol. panstw. po 200 zł. w. a..  75.—- 76.— 
I Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . . 84.— 84.50 
5. Listy zast. losowane. 
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny, w 151. 6%, 90.— 91.-- 
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5%, wsr. 106.— 106.50 
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w181.6%, 86.— 88.— 
n n ” » n n W 20 n Tlo 96.— 96.50 
» 7 ” n n n W 36, 5ta ekee e 
Gal. Tow. kred. w. a. po 4%, . 76.75 7725 
W B Ź n po 5% . . .  88.— 84— 
n n n n po 597, w 37 la- 
tach zwrotne . Nz" 83.— 34— 
Gal. banku hipot. po 6%,. . . 85. - 8550 
Gal. zakł, kred. włość. po 6*/, . . 87.50 58.25 
Tow. kred. miejs. lw. w 151. wyl. po 6%/,.  80.— 82.— 
; 4 » „W 301. wyl. po Gr, —.— —— 
Banku narodowego po 59/, SĘ Zi 2 
Weg. tow. ziem. po 5*/4"/, 90.— 90.50 
3 R ao 1 BID £ 101.— 102.—- 
6. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 59/, w. a. 67.50 63 — 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.eż.) . 
a 300 zł. 50/, w srebr. 57.50 55.— 
Kol. pół. po 100 zł. m. k. 101.50 101.75 
O MIOOZZE wawa, 22 98— 08:50 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł.5/,. 102.50 —.— 
5 DA A ił emisyi. 99.75 100.25 
n n n n J U 97— 97.50 
n n n ” IV. » Š 6 SES B= 
Kol. Lwow.-Czer'-Jas. HI. emis. à 300 
zł. 50J, w srebrze z r. 1865 75.75 76.— 
z r. 1867 12.25 72.75 
z r. 1868 63.— 63.25 
ma eiei a —.— 58.— 
Weg. gal. kol. «200 zł. 5°/, w srebrze . 63.— 63.50 
7. Losy. 
Inst. kred, dla hand. i prz. po 100 zł. w.a. 162.— 162.50 
Clarego po 40 zł. m. k. . . . . . 29.50 30.50 
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 95— 96— 


płaca, żądają 


Keglervicha po 10 zł. m. k, 12— 13,— 
Losy miasia Krakowa ABE ROTS 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł w.a. 27.50 28— 
Palfiego po 40 zł, m k. . . . . 28.50 29.— 
Fundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 13.50 14— 
Salma po 40 zł. m. k.. . . . . 39.75 40.28 
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . . 2875 29— 
Poż. miasta Stanisławowa po20 zł. w.a. 19.— 2%0.— 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . 119. $ i= 
- = 0 zę m K . « JUZ AUZ 
Waldsteina po 20 zł, m. k. . . . . 38.— 23.75 
Wiudischgratza po 20 zł. m. k. . . 24.75 25. 
Weksle (na 3 miesiace). 
Augsburg za 100 zł. w. p. n. —-- —= 
Berlin za 100 mark w. n p.. 61.60 5 75 
Frankfurt za 100 mark p. 61.60 6175 
Hainburg za 100 mark w. po u. 61.6) 61.75 
Londyn za 10 ft. szt. 125.55 126 55 
Paryż za 100 fr. . WE. 50.35 5045 
Kurs złota. 

Dukat eesarski men. 5.99.— 6.00 

„ pełnej wagi . 6.01.— 6.02 — 
Korona m = =; dE 
20-frankówka . —.10.13 —.10.1 4 
Rosyjski imperyał —.10.35 — 10 40 


Talar związkowy . =m = 
Srebro 111.50 111.60 
Z lwowskiej lzby handlowej i przemysłowaj. 
Telegrafowany kurs wiedeński. 

26 czerwca 1877. 


fzłr.]t. 7 


Jednolity dług państwa w banknotach. 60,30 
$ * i w srebrze . 65/60 
Renta w złocie . . . . . 71175 
Losy pożyczki z roku 1860. 111|= 
Akcye banku wiedeńskiego . 1 «a IPZEOJĘ 
P „ kredytowego . . . . . . I 140/75 
Londyn NESEROŃ= c IE 126/10 
STeDRONA P- 110/90 
Napolaond'or . AAC A 10/09 
Dukat cesarski men. . . . . . . . . | 5/97 
100 marek niemieekieh . . . . . . | 63 — 


MBbyicznsnii< Urzedy- 


(3509 1—3) Ogloszenie. 

L. 8074. O. k. sąd krajowy wyższy o0- 
głasza niniejszem, że Józef Braun c. k. No- 
taryusz we Frysztaku, przepisaną przysięgę 
dnia 12 czerwca 1877 w c. k. sądzić kra- 
jowym wyższym wykonał. 

Kraków 14 czerwca 1877. 


(3556) Ogloszenie. 

L. 4271. Podaje się do wiadomości, iż 
arkusze posiadania i inne do założenia księ- 
gi gruntowej dla gminy Pietrzykowice odno- 
sząte się akty w c. k. sądzie powiatowym 
w Żywcu do powszechnego przejrzenia zło- 
żone zostały. 

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku- 
szów posiadania wnoszone być mogą w c.k. 
sądzie powiatowym lub przed c. k. komisa- 
rzem hipotecznym w Żywcu na dniu 4 lipca 
1877 na którym także dalsze dochodzenia 
przeprowadzone zostaną. | 7 

zie. K. komisyi hipotecznej 

Żywiec dnia 22 czerwca 1877. 
(8527 1—3) Edykt. 

L. 4696. O. k. sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Tarnowie podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości, iż celem zaspo- 
kojenia wierzytelności 250 zł. a. w. z pn. 
odbędzie się na rzecz Jędrzeja Gdowskiego, 
w tutejszym sądzie w trzech terminach. dnia 
11 lipca, 10 sierpnia i 18 września 1877 r., 
każdym razem o godzinie 10 rano, egzekucyj- 
na licytacya realności dłużników Wojciecha 
i Anny Boguszów pod l. 68/86 w Wierżcho- 
sławicach położonej, niestanowiącej ciała hi- 
potecznego. 

Cena wywołania wynosi 660 zł., wa- 
dyum 66 zł. a. w. 

Protokół zastawniczego opisania i re- 
sztę warunków można przejrzeć w tutejszo- 
sądowej registraturze. 

Tarnów dnia 25 maja 1877. 

= (8563 1—3)  Edykt. 
d L. 526. W tutejszym sądzie odbędzie 
się celem zaspokojenia kwoty 200 zł. a. w. 
= 269%, odsetkami od 2 stycznia 1878, ko- 
= Sztów sądowych 10 zł. 10 ct., egzekucyjnych 
2 zł, 2 ct., 6 zł. 26 ct., 3 zł. 9'/, ct. 2 zł. 
oołci „lbzł 50 et, 10 zł. 14 ct., 5 zł. 77 
1 ct. i 6 zł. 86 ct. jakoteż niniejszych kosztów 
9 zł. 11 ct. a. w. egzekucyjna sprzedaż real- 
i ności włościańskiej w Haliczanowie pod l. 
49 położonej, dłużnika Michała Czornego 
własnej, na rzecz Eliasza Czornego. w dniach 
5 lipca 1877, i 2 sierpnia 1877, powyżej lub 
Za cenę szacunkową dnia 6 września 1877 
1 poniżej tej ceny, każdym razem o godzi- 
_ nie 10 rano. 
Cena szacunkowa 1770 zł., wadyum 
177 zł. w. a. 
f C. k. sąd powiatowy 
___ Gródek dnia 28 kwietnia 1877. 
(8525 1—3) Ogloszenie. 
L. 3077. Jego Cesarska i królewska 
g postolska Mość raczył najwyższym postano- 
wieniem z dnia 8 maja 1877 najłaskawiej 
zezwolić na systemizowanie prowadzących 
księgi gruntowe w okręgu tutejszego sądu 
krajowego wyższego a mianowicie przy są- 
dach kolegialnych z X. klasą rangi przy są- 
dach powiatowych z XI. klasą ragi. 
Ponieważ w niedalekiej przyszłości wię- 
ksza ilość kandydatów na podobne posady 
będzie potrzebną, „przeto podaje się do wia- 
domości, że do osiągnięcia takowych wyma- 
gane będzie ogólne uzdolnienie na urzędni- 


ka manipulacyjnego. w myśl $. 6 patentu z 
dnia 8 maja 1858 i świadectwo z odbytego 
wedle rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
10 czerwca 1855 N. 101 dz. p. p. egzaminu. 
Prezydyum sądu krajowego wyższego 
Kraków 18 czerwca 1877. 
(3480 2—3) ©głoszemie. 

L. 1012/R.s.o. 0.k. okręg. Rada szkolna 
kołomyjska ogłasza niniejszem konkurs na 
następujące posady nauczycielskie : 

a) przy szkole etatowej w Ottynii z pła- 
cą 450 zł. i wolnem pomieszkaniem ; 

b) przy szkolach etatowych z płacą 
300 zł. i wolnem pomieszkaniem: w Bor- 
szczowie, Gruszce, Gwoźdzcu małym, Hań- 
koweach, Ispasie, Kołomyi- kolonii, Maryahilf, 
Kniażu, Ladzkiem koło Uścia, Nowosielicy, 
Olszanicy, Pererowie, Podhajczykach, Rudni- 
kach, Russowie i Sopowie; 

c) przy szkołach lilalnych z płacą 250 
zł. i wolnem poinieszkaniem: w Iwanowcach, 
Kamionce małej, Mołodiatynie, Myszynie, 
Piadykach, Petryłowie, Oleszowie,  Ostryni, 
Widynowie, Dolinie i Nadorożnie, nareszcie 

d) przy szkole etatowej czteroklasowej 
w Kutach, na posadę młodszego nauczyciela 
z płacą 270 zł. i przy szkole żeńskiej w Ku- 
tach na posadę młodszej nauczycielki, także 
z płacą 270 zł. i 

Podania opatrzone oryginalnymi doku- 
mentami i dokładnym wykazem służby od 
pierwszego, chociażby tymczasowego, zamia- 
nowania z wyszczególnieniem pobieranej na 
każdej posadzie płacy w gotówce i natura- 
liach, należy wnieść za pośrednictwem swej 
władzy przełożonej do c. k. okręgowej Rady 
szkolnej w Kołomyi, najpóźniej ostatniego 
lipca b. r. ą 

Z c. k. okręgowej Rady szkolnej. 

Kołomyja dnia 20 czerwca 1877. 

(3516 3—3) Edykt. 

L. 504. Podaje się do publicznej wia- 
domości, że na zaspokojenie 90 zł. aw. z pn. 
sprzedaną zostanie realność pod Nr. 230 w 
Chołojowie położona, do Jana Biegańskiego 
należąca, na rzecz Heni Schaechter w ter- 
minach 24 maja 1877, 21 czerwca 1887 i 
19 lipca 1877, o godz. 10 przed południem. 

Cena wywoławcza 28 zł. 50 et. a. w. 

Warunki licytacyjne można przejrzeć w 
tusądowej registraturze. 

(. k. sąd powiatowy 

Radziechów 28 marca 1877. 

(3535 1—3) Obwieszczenie. 

L. 12547, Celem spieszniejszego dorę- 
ezania listów i przesyłek, rozszerza się po- 
cząwszy od 25 b. m. okrąg doręczania urzę- 
du pocztowego na dworcu Podzamcze na 
całą ulicę Zamarstynowską, tudzież część uli- 
cy żółkiewskiej aż do punktu, w którym się 
obydwie wspomniane ulice schodzą a wzglę- 
dnie aż do l. domu 37 z lewej i l. 28 z 
prawej strony, nie mniej na obydwie prze- 
cznice Missyonarską od l. 5 do 7 z lewej il. 
6 do 8 z prawej strony i Tatarską od l. 
2 do 6. 

Wzywa się zatem wszystkich p. t. na- 
dawców, by listy, przesyłki i przekazy, jeżeli 
te ostatnie na kwotę wyżej 100 zł. przy 
przesyłkach zaś za pobraniem, na kwotę po- 
brać się mającą wyżej 200 zł. nie opiewają, 
RE to wyższe kwoty i na dal w urzędzie 
Eownym a względnie w kasie pocztowej 


wypłacone będą, uwagą „ostatnia poczta Pod- 


zamcze* zaopatrywali. 


Lwów dnia 21 czerwca 1877. 


i z dnia 8 czerwca 187% 


(3524 8—3) Edykt. 

Podaje się do publicznej wiadomości, 
iż w skutek uchwał c. k. sądu krajowego w 
Krakowie z dnia 4 grudnia 1876 l. 29881 
1. 18086 dozwala- 
jących ponownie na żądanie spółki akcyjnej 
młynów królewskich w likwidacyi w myśl 
$. 269 i 277 ces. pat. z d. 9 sierpnia 1854 
i art. 127 i 244 kod. handi. dobrowolnej 
publicznej sprzedaży realności pod 1. 98 Dz. 
IV. (64 Gm. VII) L. 25 Dz. IV. (112 Gm. 
IX.) wraz z gruntem pod l. kat. 195 Gm. 
IX „Ogród Swierczkowski* zwanym w Kra- 
kowie położonych, do tejże spółki należących 
odbędzie się licytacya powyższych realności 
razem z gruntami, budynkami, młynami, 
aparatami i wszelkiemi do tych realności 
przywiązanemi prawami, prócz mebli w po- 
kojach, utensyliów i narzędzi pomocniczych, 
na jednym terminie duia 5 lipca 1877 r. o 
godzinie 10 rano, w biurze podpisanego no- 
taryusza pod l. 150 Dz. I. w Krakowie. 

Cena wywolania wynosi 75.000 złr. a. 
w. i tylko za lub wyżej tej ceny powyższe 
realności razem kupione być mogą. 

Chęć kupienia mający złoży do rąk li- 
kwidatorów młynów królewskich wadyum w 
kwocie 5.000 złr. a. w. gotówką. 

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
mogą być przejrzane w biurze podpisanego 
notaryusza. 

Kraków dnia 20 czerwca 1877. 

Roman Goebel 

e. k. notaryusz jako komisarz sądowy. 
(3515 3—3) E dykt. 

L. 3292. C. k. sąd powiatowy w Nisku, 
niniejszem wiadomo czyni, że celem zaspo- 
kojenia przez Benziona Bauma przeciw Re- 
ginie Simuszowej w Kamieniu wywalczonej 
pretensyi 150 zł. z pn. do lieytacyjnej sprze- 
daży gospodarstwa gruntowego w Kamieniu 
pod lk. 284 położonego. Reginy Smnszowej 
własnego, rozpisuje się trzy termina a to na 
4 lipca, 2 sierpnia i 3 września 1877, każ- 
dym razem o godzinie 10 przed południem 
która w gmachu sądowym odtrzymaną będzie, 
że sumę wywołania stanowi przez szacunek 
ustanowiona kwota 1730 zł. i że dalsze wa- 
runki licytacyi można wyczytać w tutejszo 
sądowej registraturze i 

C. k. sąd powiatowy 

Nisko dnia 9 czerwca 1877. 
(3496 2—3) Edyk t. 

L. 152. ©. k. sąd powiatowy w Miko- 
łajowie wiadomo czyni, że celem ściągnięcia 
należytości 408 złr. 40 et. a. w. z pn. od- 
będzie się w tymże sądzie w dniach 17go 
lipca 14 sierpnia i 11 września 1877 każ- 
dym razem o godzinie 10 z rana publiczna 
przymusowa sprzedaż realności pod l. k. 78 
w Rozdole położonej, Jana Ostrowieza wła- 
snej, składającej się zdomu, zabudowań gos- 
podarczych, ogrodu, pola i łąki w protokole 
egzekucyjnego opisania dokładniej określonych 

Za cenę wywołania stanowi się cena 
szacunkowa tej realności wynosząca 1165 zł. 

Chęć kupienia mający, mają przy li- 
cytacyi 116 złr. 50 ct. w. a. gotówką, w 
książeczkach galicyjskiej kasy oszczędności 
listach zastawnych galicyjskiego banku hipo- 
tecznego lub papierach publicznych wedle 
kursu do rąk komisyi jako wadyum złożyć. 

Resztę warunków licytacyjnych i pro- 
tokoły egzekucyjnego opisania i oszacowania 
powyższej realności wolno w sądzie przejrzeć. 

Mikołajów 25 marca 1877. 


(3500 3-—3) GDiTŁ 

B. 21210. Bom Semberger É. f. Landea= 
Gerichte wird biemit tundgemacht, bak über 
Anjuchen der Beile Kauf qnr Nachwetjung der 
Rechtfertigung der im Qaftenftande der Reali- 
titsantheile sub Nr. 5624, (aut Dom. 53 
pag. 349 n. 7 und 8 on. zu Guniten deg Herz 
Beller und der Ettel Obsner erjichtlichen Vor- 
merfungen der Summen pr. 500 fl. und 300 fi. 
Stmąe. der Termin auf den 9 Juli 1877 um 
11 Uhr V. Me., wobei für die dem Qeben und 
Wobnorte nah unbefannten Herz Beller wud 
Ettel Obsner cin Kurator in der Perfon des 
adv. Dr. Siterski mit Subftituirung des abv. 
Dr. Dziubiński beftellt wird. 

Qemberg 2 Funi 1877. 

(3447 3—3) Edyk t. 

L. 4845. Kołomyjski e. k. sąd obwo- 
dowy, chęć kupienia mającym niniejszem 
wiadomo czyni, że na zaspokojenie wierzy- 
telności Jakuba Hirscha, w kwocie 300 zł. 
w. a. z pu. odbędzie się w sądzie tutejszym 
dnia 19 lipca i 24 sierpnia 1877, każdym 
razem o godz. 91, z rama, przymnsowa licy- 
tacya realności Zlaty Wieselberg pod nr. 126 
w Kołomyi, a to na pierwszym terminie tyl- 
ko za cenę szacunkową lub wyżej takowej, 
na drugim zaś terminie także niżej ceny 
szacunkowej za jaką bądź cenę. Jako cenę 
szacnnkową stanowi się kwotę 895 złr. wy- 
pośrodkowaną przez sądową detaksneyę tej 
realności. Każdy chęć kupienia mający, ma 
złożyć do rąk komisyi licytacyjnej 10%, ceny 
szacunkowej t. j. kwotę 89 złr. 50 ct. w. a. 
jako zakład, w gotówce lub papierach w war- 
tościowyeh na giełdzie notowanych, po kursie 
na dniu licytacyę poprzedzającym, który to 
zakład jeśli w gotówce złożonym zostanie. 
najwięcej oliarującemu w cenę kupna w li- 
czonym, innym zaś licytantom zaraz po licy- 
tacyi zwróconym zostanie. Najwięcej ofiaru- 
Jacy ma pod rygorem rozpisania relicytacyi 
na jego koszt i niebezpieczeństwo i utraty 
złożonego wadyum na rzecz wierzycieli hipo- 
tecznych w 80 dniach po prawomocności 
uchwały przyjmującej akt lieytacyi do wia- 
domości sądu, całą cenę kupna sądownie 
złożyć, poezem mu dekret własności wydanym 
i on w fizyczne posiadanie nabytej realności 
wprowadzonym zostanie. Reszta warunków 
licytacyi, jakoteż akt detaksacyi, mogą być 
w tusądowej registraturze przejrzane. Dla 
wierzycieli hipotecznych, którymby uchwala 
licytacyjna doręczoną być nie mogła, lub 
którzyby po dniu 7 maja z swoimi preten- 
syami do tabuli miejskiej weszli, ustanawia 
się kuratorem p. adw. dr. Rascha z substy- 
tucyą p. adw. dr. Maramorosza. 

Uchwalone w Radzie e. k. sądu obwodowego 


Kołomyja dnia 23 maja 1877. 
(8415 3—3) ©głoszenie licytacyi. 

L. 2439. Dnia 12 lipca 26 lipca i 16 
sierpnia 1877 każdym razem o 10 godz. rano, 
a to na dwóch pierwszych terminach powyżej 
lub za cenę szacunkową 320 złr. na trzecim 
zaś i poniżej tejże przedsięwziętą będzie egze- 
kucyjna sprzedaż gospodarstwa Józefa Kopra 
własnego, pod nr. 198 w Zarnówee położo- 
nego celem zaspokojenia resztujacej pretensyi 
11 złr. z pn. 

Warunki licytacyjne protokół zajęcia 
i oszacowania wolno interesowanym tulaj 
przejrzeć lub odpisać. 

C. k. sąd powiatowy 
Maków 18 czerwca 1877. 


. ł 


(3514 2—3) Obwieszczenie. 

L. 3798. W sprawie egzekucyjnej Wla- 
dysława Lewickiego przeciw nieobjętej masie 
Isaaka Haselkorm pto 500 złr. z pn. odbę- 
dzie się celem zaspokojenia tej pretensyi 
dnia 4 lipca i 8 sierpnia 1877 o godzinie 


być nie mogła, i 
że do ich zastępywania ustanowiono kuratora 
w osobie p. Jana Wilusza, któremu uchwałę 
licytacyjna doręcza SIĘ. | | 
Icy aż C. k. sąd powiatowy 

Lubaczów dnia 81 grudnia 1876. 


10 rano w zabudowaniu sądowem publiczna | (3405 220 SEANS 2. e: 
sprzedaż należącej do Isaaka Haselkorn real- L. 6608.. Celem zaspokojenia preteniy) 
ności |. k. 10 w Narajowie stanowiącej ciało | ogólnego rolniczo kredytowego zakładu dla 


tabularne. 

Cena szacunkowa 600 złr. 

Wadyum 60 złr. 

: Resztę warunków lieytacyjnych można 
przejrzeć w sądzie. 

Gdyby realność ta przy drugim termi- 
minie za cenę szacunkową lub wyżej tako- 
wej sprzedaną nie została, wyznacza się do 
przesłuchania wierzycieli, celem ułożenia uła- 
twiających warunków w myśl i pod rygo- 
rem $. 148 o.s. termin na 29 sierpnia 1877 
o godzinie 10 rano. l 

O czem się wszystkich interesowanych 
mianowicie tych wierzycieli którzyby w 
międzyczasie do tabuli weszli, albo którym- 
by z jakiegokolwiek powodu postanowienie 
niniejsze doręczonem być nie mogło do rąk 
kuratora adw. dra Gottlieba w Brzeżanach 
uwiadamia. ©. k. sąd powiatowy. 

Brzeżany dnia 24 maja 1877. 

(3490 2—3) Edykt. 

L. 4647. Celem zaspokojenia wierzytel- 
ności Józefa Werschlera 600 złr. z pn. od- 
będzie się dnia 10 lipca 1877 0 godzinie 10 
rano publiczna egzekucyjna sprzedaż realności 
pod ik. 139/128 w Brzeżanach na Miasteczku 
położonej, na Piotra i Antoninę Urban zain- 
tabulowanej. 

Cena szacunkowa 2156 zł. 67 ct. Wa- 
dyum 215 zł. 67 et. Realność ta zostanie przy 
powyższym terminie i niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną. Resztę warunków licytacyjnych 
przejrzeć można w t. s. registraturze. 

O czem się strony interesowane, mia- 
nowicie leżącą masę po Antoninie Urban do 
rąk kuratora dr. Madejskiego, zaś niewiado- 
mych wierzycieli do rąk kuratora dr. Gottlieba 
w Brzeżanach uwiadamia. 

c. k. sądu powiatowego 

Brzeżany dnia 4 czerwca 1877. 

(3518 2—3) Obwieszczenie. 

L. 13428. Celem zaspokojenia wierzy- 
telności Mojżesza Frischmana w kwocie 280 
glr. z pis rozpisuje sąd egzekucyjną sprzedaż 
realności pod |. k. 16 w Przemyślu na Prze- 
kopaniu położonej, dłużnika Piotra Pasztetnika 
własnej; w dniu 23 lipea w dniu 28 sierpnia 
i w dniu 28 września 1877 zawsze o godzi- 
nie 9 rano tutaj w drodze publicznego prze- 
targu odbyć się mającą. 

” Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa na kwotę 315 złr. wyprowadzona, 
zakłzd wynosi 50 złr. W. a. =". 

Warunki licytacyjne, akt opisania 1 o” 
szacowania rzeczonej _ realności mogą być 
przejrzane W tusądowej registraturze. 

É e. k. miej. deleg. sądu powiatowego. 

Przemyśl dnia 26 grudnia 1876. 

(3485 2—8) Obwieszczenie. |  , 

L. 673. Celem zaspokojenia wierzytel- 
ności Leisora Lauba w kwocie 270 zł. W. a. 
z pn., rozpisuje sąd egzekucyjną „sprzedaż 
realności pod lk. 88 1 65 w Ujkowieach po- 
łożonych, dłużników Pawła Duniec i Michała 
Karnasa własnych, w dniu 16 lipea, 20 sier- 
pnia i 24 września 1877, zawsze 0 godzinie 
O rano, w budynku sądowym, w drodze pu- 
blicznego przetargu odbyć się mającą. Cenę 
wywołania stanowi wartość szacunkowa real- 
ności pod lk. 88, w kwocie 1035 i wartość 
szacunkowa realności pod lk. 65, w kwocie 
9190 mł. Zakład (wadyum) dla realności pod 
lk. 88, ustanawia się w kwocie 103 zł.; dla 
realności pod 1.k. 65, w kwocie 210zł, w, a. 

Warunki licytacyjne, akt opisania i 
oszacowania rzeczonych realności, mogą być 
przejrzane w tusądowej registraturze. 

C. k. sąd powiatowy miejsko-deleg. 

Przemyśl 23 marca 1877. 

(3537 2—3) Edyk t. 

L. 8724., O, k. sąd powiatowy w Luba- 
czowie odaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że na dniu 18 lipca, na dniu 
10 sierp ` 7a dniu 14 września 1877, 
odbędzie się tu w sądzie, każdym razem 
o godzinie 10 przed południem publiczna 
egzekucyjna sprzedaż ralności pod l. 154 
w Młodowie położonej, ciało tabularne sta- 
nowiącej, Jana Antonika własnej, w sprawie, 
i na rzecz banku włościańskiego pto. 143 zł, 
88 et. w. a. z pn. pod warunkami: 

a) Cenę wywołania stanowi kwota 300 
zł. w. a. jako wartość tej realności. 


b) W wynosi 30 zł. w. a. 
paki dwóch terminach, 


©) Na pierwszych 
wa ab ta tylko za, lub wyżej ceny wywoła- 
RR: me na trzecim terminie, także niżej ceny 
ywo a sprzedaną zostanie. lj; 
extrakt A E i nw licytacyjnych, tudet 
szej registraturze. a można w tu q 
O czem zawiadamia się ea kT 
jących, | strony interesowane i pieni e 
wierzycieli hipoteeznych, w szczególnośii m 
wierzycieli, którzyby, po dzień 18 ci tye 
1876 do książki gruntowej, sierpnia 


ARA . W m i j 
realności weszli, lub którymby z AE teki 
bądź przyczyny, uchwała lieytacyjna, doręczoną 


Galicyi 1 Bukowiny, w kwocie 145 zł. 50 ct. 
z pn. odbędzie się w. tutejszym sądzie dnia 
9 lipca, 13 sierpnia i 24 września 1877, 0 
10 godz. rano egzekucyjna sprzedaż realności 
dłużnika Fedka Karkowskiego , pod Nr. 
92—38/15 w Olszanicy położonej, ciała tabu- 
larnego nie stanowiącej, na pierwszych dwóch 
terminach nad lub za cenę szacunkową, na 
trzecim zaś 1 niżej takowej. A 
Ceną wywołania jest przyjęta wartość 
szacunkowa W kwocie 800 zł. Wadyum 80 zł. 
Warunki sprzedaży I akt zastawniczego 
opisania tej realności, można w tutejszej re- 
3 sze przejrzeć. 
gietea H p sądu powiatowego. 
Jaworów 27 grudnia 1876. 
i --5) Obwieszczenie. 
BE 9586. C. k. sąd obwodowy w Tar- 
nowie podaje do wiadomości, iż wdrożonem 
zostało postępowanie konkursowe do majątku 
Beili Fisch man. kramarki towarów żelaznych 
w Tarnowie, A to do eałego tak ruchomego 
dziekoł wiek znajdującego się, jako też do 
nieruchomego majątku, położonego w tych 
krajach, W których ustawa konkursowa z 
dnia 25 gradnia 1868 D. P. P. z r. 1869, 
nr. 1 obowiązuje. 
Komisarzem konkursowym zamianowa- 
nym został p. Leopold Zarzycki e. k. adjunkt 
sądowy W Tarnowie. 


Celem potwierdzenia ustanowionego przez 
sad lub przedstawienia innego zawiadowcy 
masy konkursowej 1 jego zastępcy, tudzież 
obrania delegacji wierzycieli, wyznacza SIę 

osłuchanie na dzień 22 czerwca 1877 0 g0- 

dzinie 9 z rana, na którem stawić się mają 
wierzyciele ze stosownemi dokumentami, ro- 
szezenia ich wykazującemi u komisarza kon- 
kursowego w Mieleu. 

Wszyscy do tej masy konkursowej, jako 
wierzyciele jej roszczenie mający, chociażby 
nawet o takowe i spory wytoezonemi były, 
nowipni takowe do dnia 1 sierpnia 1875, 
stosownie do przepisów ustawy konkursowej 
unikając szkodliwych następstw tamże zagro- 
żonych, zgłosić, | na posłuchania w dniu 31 
sierpnia o godzinie 9 z rana odbyć się ma- 
jącem, do likwidacyi i do uporządkowania 
podać. 

Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu 
stawającym wierzyciełom służy prawo, przez 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy masy, 
jego zastępcy i członków delegacyi wierzy- 
cieli dotychczas urzędujących, powołać sta- 
nowczo inne osoby, w których pokładają 
zaufanie. 

Zarazem przypomina się wierzycielom 
niemieszkającym ani w Tarnowie, ani w obrę- 
bie orzectwa tutejszego sądu deleg. miejsk., że 
gwoli $. 111 u. konk. obowiązani są donieść 
sadowi o obranym przez siebie, a w Tarno- 
wie mieszkającym pełnomocniku do przyjmo- 
wania za nich wszelkich wręczen, gdyż w prze- 
ciwnym razie na wniosek komisarza konkur- 
sowego na ich koszt 1 niebezpieczeństwo 
kurator byłby ustanowiony. 

"EEE DAGA: ogłoszenia w toku tego RA 
powania konkursowego Un bę ą w 
dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej”. 

Tarnów dnia 9 czerwca 1877. 


(3508 2—3) Ogloszenie licytacyi. ; 

L. 671, C. k- sąd powiatowy w Sądowej 
Wiszni podaje do wiadomości; 1} celem za- 
spokojenia zakładowi kredytowemu włościań- 
skiemu we Lwowie prze% „Anielę Gindzińską 
zapłacić się mającej resztującej dłużnej sumy 
w ilości 1877 złr. 51 Ct. W. AD DA 2 
si icz licytacya w, sądzie tutejszy 
Ra fiu aj apea 29 Sjerpnin i 17 października 
1877 każdym razem 0 godzinie 10 przed po- 
łudniem w celu sprzedania realności dłuż- 
niczki pod |. K. gG subr. 76 we Wołczyszezo- 
wiecach położonej, n4 800 zdr. w. a. sądo- 
wnie oszacowanej i 0 tem SIĘ chęć kupienia 
mających z tem zawiadamia; że wadyum 
w kwocie 80 złr. w. a. WYNOSZĄCE, do rąk 
c. k. komisyi licytacyjnej ma być złożone, 
resztę zaś warunków licytacy W tutejszym 
c. k. sądzie przejrzeć można. 

Z c. k. sądu powiatowego 


Sądowa Wisznia dnia 27 lutego 1877. 


(3411 3—3)  ©DditL 

8. 5161. Bom Stanislauer f f frels= 
gerichte wird der Defiger Des abhanden ges 
fommenen in Stanislau am 25 September 1865 
Geiten des Abraham Halpern auf eigene 
Ordre ausgeftellten burdy Isaak und Joseph 
Spatz żur Żaflung am 1 uni 1866 im Orte 
Stanislau afzeptirten Wedfels über 724 fl 
54 fr. 6. W. aufgefordert, diefen Wechjel 
binnen 45 Tagen dem Gerichte vorzulegen, 
wibrigens biejer Bechjel für amortifirt erflärt 
werden wird. 


Stanislau 2 Mai 1877. 


oznajmia się tym edyktem, ı 


Doniesienia prywatne. | GW 0—15) 
> (es. król. 
L. 734. (3459 3—8) wyłącznie uprzy wil. 


do powszechnej wiadomości, że na 
dniu 13 września b, r. 
przedpołudniowych odbędzie się licy- 
tacya prze pisemne oferty na wydzier- 
żawienie dochodu z myta na drodze 
powiatowej Międzybrodzkiej w gminie 
Porąbka, na lat trzy. począwszy od 1 
stycznia 1878 do ostatniego grudnia 
1880 roku. 


1655 


każdego czasu w biurze Wydziału po- 
wiatowego przejrzane. 


dyum w kwocie 160 złr. w. a. 


N—_NnNnnnn_—___ r 


PORRPNPNANANAĆ: 


ae” Divinoa, 


wiadomości, że pewne osoby 
posiadaja weksle z moim pod- 
pisem, oświadczam niniejszem, 
że żadnych weksli niepodpi- 
sywałem ani też komu do) geugnifjew wete nicht in ber beutjden Sprade 
podpisania tych weksli da- 


wałem pełnomocnictwo, dla- 
tego też i ich płacić nie będę.“ 


Ks. Jan Damascen Ładyżyński, 


Zakład Zasta! 


R Aoki a - aiw z — — p 


Ogłoszenie. 


Wydział Rady powiatowej podaje 


Ekstrakt Orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynaleziony przez 


A. MACZUSKIEGO 


fabrykanta perfum 
we Wiedniu, Kärntnerstrasse 26, 
Ten e. k. wyłącznie uprzywilejowany śro- 
dek do farbowania włosów, farbuje 
stwe włosy trwale na czarno, brunatno 
lub blond, sporządzony z zielonych łupinek 
orzechowych zdrowiu i włosom najnieszkodliw- 
szy, farbuje włosy w pięciu minutach 
pięknie i trwale na czarno i blond, a farba 
w myciu nie zlezie. 
Flakon płynu ekstraktu orzechow. 3 zł. 
SIoik pomady orzechowej 
Flakon olejku orzechowego 
Pół flakonu olejku orzechowego 
Prawdziwe do nabycia : 
Parfumerie MACZUSKI, 
we Wiedniu, Kdrninerstrasse 26. 
we Lwowie w handlach K. Strzyżowskiego 
i Leona Sedlaka; w Krakowie w handlu 
Wilhelma Fenza; W Tarnopolu u apt. Jamró- 
giewicza; w Tarnowie w handlu W. Wielo- 
górskiego; w Nowym-Sączu w handlu S. 
I Progulskiego. 


w godzinach 


S A A E E S E a e 


Cena wywołania stanowi kwotę 
złr. 

Warunki dzierżawy mogą być 
33 
Ta 
Do oferty należy dołączyć wa- 


Biała, dnia 9 czerwca 1877. 
RZEPA RAPA RANANENENĄ 
Nauczycielka, 


młoda, posiadająca język franeuski dosko- 

nale, ponieważ z matki Francuzki, język 

niemiecki, polski i muzykę; posiada 

rekomendacye zacnych domów; poszu- 

kuje umieszczenia. 

Bliższa wiadomość w biurze Pani Wi- 

toszyńskiej, w Rynku |. 26, III pię- 9 
tro, we Lwowie. ` 


Rudolfinum. 


Ą. 26. Fn bem von Herrn A. M. Pol- 
lak Jitter von Rudin gegründeten Stif- 
tungëfauje „Rudolfinum“ in Wien find für 
bas Studienjahr 1877/8 60 Stijtungsplüte 
an fieiffige und dürftige ordentliche Studie- 
rendbe der Wiener technijchen Hochjchule, ohne 
Unterjchied Der Sonfejfion, gu verleihen. 
„Die Bewerber um Diejelóen, welche bie 
Śfterrelchijche oder ungarijche Statabiirgerjchaft 
befigen müffen, Haben ihre Gejuche, mit den 
legten Studien - Beugnilfen cines Polytech= 
nifuma oder wenu jie erft au die tedynijche 
$odhichule gelangen wollen, mit bem Maturi- 
tóts=Jeugnijje eines Obergomnafiums oder 
einer Ober-Realjhule, ferner mit dem amtlich 
beglanbigten Dürftigteit3-Heugnifje verjehen 
bis [ingftens 15 ©eptember 1877 bei der 
Adminiftration deg Rudolfinums (Wien 
IV. Mayerhofgasse Nr. 3) einguretchen. i 

Von jenen Studien- und Dürftigfeits- 


JAAA 7% 
(3455 2—2) 


„Ponieważ dochodzą mnie 


auśgefte(ft find, müğen gleidhzeitig die deutjchen 
Ueberjebungen beigebracht werden, Pona 
falt auf die Detreffenden Buttfteller feine 
Jai genommen wird. 

NIE 


näheren  Aufnapuis- Sebisigunge 

Bereska, 24 czerwca 1877. 
werden. 

Wien, am 20 Juni 1877. 


gr. kat. paroch Bereski. Die Administration des Rudolfinums. 


z A 5 
ao Sen = Ów PSS a a 


GALICYJSKI 


miczy I Kredytowy 
w gmachu teatralnym przy ul. Teatralnej na dole 


podaje do powszechnej wiadomości, Że 


z dniem 16 czerwca 1877 r. otwiera 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


i udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonego reskryptem 


c. k. Namiestnictwa z dnia 11 czerwca 1877 r. 
na zastaw: 
a) wszystkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów 
wartościowych; 
b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra i innych drogich 
kruszców : 
c) towarów gotowych do konsumpeji jeszeze nie przeszłych, pło- 
dów przemysłu i przedmiotów handlu. 
Pożyczka spłacaną być może albo w całości przy upływie ter- 
minu, lub też w równych ratach miesięcznych albo tygodniowych. 
„Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów, powziąć 
można w biurze oddziału zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele 
procentów i kosztów do przejrzenia służą. | 


Godziny urzędowe są: w dnie powszednie od 8 do 12 rano i od 
8 do 5 popołudniu, zaś w dnie świąteczne od 8 do 10 rano. 
(8317 14—15) 


Dyrekcya. 
RRS AE EEEN TOARRE a Po OW o uzyc 


| 


— > — — 


poza AAAA mm TT 5 a 


Doktor melycyny Karcz g 


od kilkunastu lat speezalista i autor „„Po- 
radnika w słabościach wenerycznych ż 
przydatkiem o Samogwałcie*, leczy grun- 


(3518 2-3) 


| Dobry i trwały dochód! | 


Wielki Dom bankowy i Kantor wymiany, 


townie wszelkie słabości weneryczne i znany w państwie jako jedna z najstarszych | 
firm. poszukuje zdolnych i z korzyścią pracują” i 


> || 
skórne, tudzież zgubne skutki samogwałtu: o, a 
e | 1 Pors ipu oi Ri k PA R | 
PO TRONEM aa ET cych Ajentów do sprzedaży losów, | 
Ordynuje codzień od godz. 8—10 i 2—4. j| 2% stałą płacą i wysoką prowizyą. | 
| | 


Mój niezawodny i najlepiej skutkujący (1925 6—?) 


a Proszek „Owady 


tudzież patentowany, wolny od trucizny 


M NM rm H W” U MA” ME M TW 
A TYL 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listowuie i 
wyseła lekarstwa (1870 24—?) 


ADOLE CON, w Bernie, Ferdinands- | 
gasse Nr. 7. 


| Oferty przyjmuje Dom bankowy, 


wytępia nietylko „pluskwy i inne tego rodzaju owady, ale ie} pehły, 
mrówki i muchy i niszczy zupełnie tychże poczwarki. 


| POALEIETEBEJOAOKJECZGJ S ELE 


Czy chcecie spokojnie sypiać? | Czy chcecie oszczędzać pieniądze ? 
natenczas posypujeie wasze futra, materye, suknie, 
kobierce i meble moim wypróbowanym i najlepszym 

moim proszkiem na owady. Amtiputrim. 


natenczas posypeie pościel, pokoje i kuchnie | 


Kaproszewie do przedpłaty. 


EKONOMIST 


TYGODNIK EKONOMICZNY, HANDLOWY I SPOŁECZNY 
wychodzi w soboty. 
Biuro redakcyi i administracyi we LWOWIE przy ulicy Sykstuskiej 1. 16 na dole, 


Pr ed l ta: z przesyłką pocztowa, miejscowi i zazniejsocowa wynosi 
rze pidldi rocznie 8 złr. — półrocznie 4 zir. — kwartalnie 2 złr. 


Z opakowaniem za kilo 2 zł. 50 ct., 
nad 2 kilo znacznie taniej. 

Zlecenia z prowineyi za kartą korce- 
spondeneyjna lub za pobraniem poczto wem. 

Odsprzedającym Í kupującym 25 pn- 
detek rabat. 


W eleganckich puszkach plaszanych 
zaopatrzonych moją marką ochronną SE- 
po 30 ct., 80 et. i 1 zł. 50 ct. 


Patentowany posypywacz sztuka po 25 et. 
Sikawka na proszek ao m BOGA 


PNS doń 
S$” Tylko w prawdziwym gatunku dostać można w skřadzie głównym: W 


Jakóba Deutsch jr., Wiedeń, II, Schólierhof. 


Panów dsprzedających na prowincyi zapraszamy, w razie jeśli chcą mieć na skła- 
zie bezwzględnie i niezawodnie skutkujący środek przeciw owadom, by zamówienia 
swe wcześnie uskutecznić zechcieli, bym mógł dotyczące firmy poszezególnić w moich anonsach. 


KANTOR WYMIANY 


| 
e. k. uprzyw. galic. 


na tad NE Lwowie w księgarni F. H. Richtera; 
GLOWNY SUL? w Krakowie w ksiegarni Adolfa Dygasińskiego. 


Czynne współpracownictwo w „EKONOMIŚCIE* przyjęli osobistości zaszezytnie znani na 
polu ekonomieznem, Landlowem przemysłowem i finansowem. 

Każdy numer „EKONOMISTY* zawiera: 1. DBziaf ekonomiczny i społebzny; 
2 Dział handlowy, miejscowe i zamiejseowe sprawozdania, cenmiki, telegramy handlowe, 
sprawozdania z targów bydła i nierogacizny i sprawozdania z wszystkich prawie gałęzi przemysłu 
i handlu; 8. Sprawy kolejowe; 4 Dział finansowy, skorowidz dywidend i repertonrz 
walnych zgromadzeń, kursa telegraficzne i ciągnienia losów, obligacyj, akeyj, listów hipotecznych 
nustro-węgierskich i zagranicznych, i 5. Qdeinek (fejleton). 


Akcyjnego Banku Hipotecznego 


Kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6% LISTY HYPOTECZNE, 


które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 
na kaucye i wadya, — WSE" są w tymże kantorze do nabycia. 


Mg Wszystkie polecenia z prowincyi wykonują się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez 
doliczenia prowizji. 7% (1869 25 —7) 


„EKONOMISTA“ będzie badaczem gospodarskich kraju naszego stosunków, środkiem poznania 
cieżkiej okonomicznej kraju choroby, ogniskiem dla ludzi wiedzy, pracy i dobrej woli na polu eko- 
nomiezno-społecznem. Hasłem jego będzie dobrobyt kraju, bo bez dobrobytu nie ma postępu, bez 
podwaliny materyalnej najświętsze przedsięwzięcia ducha ludzkiego i narodowego spełzną na niezem, 

Podczas odbyć się mającej we Lwowie we wrześniu b.r. krajowej wystawy rolniczej i przemysłowej, 
osobne fachowe sprawozdania z tejże w tygodniku naszym umieszczane będą. 


ammo KRAK 


O wyszłych dotychczas 4 numerach „EKONOMISTY* wyraziły się wszystkie dzienniki polskie, 
wychodzące w Galieyi, Kongresówee i Księstwie Poznańskiem jak najkorzystniej i uznały potrzebę 
takiego tygodnika, twierdząc zarazem, że wydawnietwo nasze odpowiedziało w zupełności wymaga- 
niom pisma fachowego ekonomiczno-społecznego, 


MAE" Na żądanie wysełamy numera okazowe gratis i franko. 
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Akcyonaryuszów galic. ogólnego Towarzystwa Ubezpieczeń 


odbędzie się dnia ES lipca b. r. o godzinie II przed południem 


w Biurze Dyrekcyi, ulica Skarbkowska Nr. 2. 


A LLE 


= 


Przedmioty Rozprawy: 
1. Sprawozdanie o stanie czynności i przedłożenie bilansu za 1876 rok. Poj 
2. Sprawozdanie komitetu rewizyjnego z rachunków za 1876 rok. 
3. Wniosek Rady administracyjnej, odnoszący się do likwidacyi majątku Towarzystwa. 
4. Wybór komitetu likwidacyjnego. 
5. Wybór komitetu rewizyjnego na 1877 rok. 


Karty legitymacyjne w myśl $. 23%) statutu, wydaje Dyrekcya do 14 lipca 1877. 
P. T. Akcyonaryusze, którzy w myśl $. 24**) statutu zamierzają wykonać prawo głosowania przez pełnomocni- 


g 7 OM) . . ` . ` . . > ` n > 
5 í ków, zechcą wypełnić pełnomocnictwo umieszczone na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej i podpisać takowe własnoręcznie. 
en 


Lwów, dnia 21 czerwca 1877. 


Komitet stały. 


eva niem się Wa neS uzyskać prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu, powinien przynajmniej na 14 dni przed zebra- 
a to ża poświadezdjiem oBiswajaiay S lub jednej z Filij Towarzystwa złożyć dostateczną liczbę Akcyj lub kwitów tymezasowych, 
Prawo głosowania da Walnem fo p osobę. — 20 Akcyj lub kwitów tymczasowych nadają prawo do głosowania. i l 
25), g 24. Prawa gs gromadzeniu może być wykonane bądź we wlasnej osobie, bądź przez pełnomocnika, którym atoli 
może być tylko aktyonaryusz uprawniony do głosowania. Pupile i osoby będące w kurateli, tudzież gminy i korporacye wykonjuą 
r 0 glosowania przez swych prawnych przedstawicieli, chociażby ci ostatni nie byli akcyonar 'aszami. 
Jas zs 
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